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Dokument wielkiej wagi
uj dziejach narodu polskiego

Wymiąć z imceprezesem Rady Ministrów Tadeuszem Gede uj 8 -ą  rocznicę 
podpisania Układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej

Z okazji 8 rocznicy podpisania 
polsko - radzieckiego Układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemne} i 
współpracy powojennej wicepre­
zes Rady Ministrów Tadeusz Ge­
de udzielił przedstawicielowi 
P A P  następującego wywiadu:
1. JAKIE M A ZNAC ZEN IE  U -  

K ŁAD  Z 21.IV. 1945 R. DLA. P O L - 
SKI?

—  Podpisany w  Moskwie, przed 
8 laty, w dniu 21.IV. 1945 r. polsko- 
radziecki Układ o przyjaźni, po-

P i e z e s  Rady Ministrów
i P r z e w o d n ic z ą c y  R ad y  P a ń s tw a
u trumny
H e n r y k a  K o ło d z ie js k ie g o

20 bm. w  godzinach rannycto do 
sali Centralnego Związku Spółdziel­
czego, gdzie wystawiona została tru­
mna ze zwłokami członka Rady Pań 
stwa posła na Sejm PRL, prezesa 
CZS dr Henryka Kołodzieja kiego, 
przybyli członkowie Rady Państwa 
z przewodniczącym Aleksandrem 
Zawadzkim na czele oraz Prezes Ra­
dy Ministrów Bolesław Bierut w  o- 
toczeniu członków Rządu,

Wśród głębokiej cisty przybyli 
oddali cześć pamięci Zmarłego.

W  ciągu całego popołudnia do salt, 
w  której znajduje się spowita ki­
rem i barwami narodowymi trumna 
re awłokamd dr Henryka KotodzAej- 
skiego, przybywało z wieńcami wie­
le delegacji organizacji poOłtycznych 
i społecznych, placówek spółdziel­
czych, oraz liczni przedstawiciele 
społeczeństwa stolicy, by uczcić pa­
mięć Zmarłego.

*
Rada Państwa powzięła 2* bm. 

następującą uchwalę:
Za wybitne zasługi w  procy dla 

Polski Ludowej odznaczony zosta­
je

ORDEREM ODRODZENIA POL-' 
SKI I klasy, pośmiertnie, dr KO­
ŁODZIEJSKI HENRYK.

PRZEW ÓD N IC Z Ą C Y  
R A D Y  PAŃ STW A  

(— )  ALEKSANDER  Z A W A D Z K I 
SEKRETARZ  R A D Y  PA Ń ST W A  

(— )  M A R IA N  R Y B IC K I

mocy wzajemnej 1 współpracy po­
wojennej jest dokumentem wielkiej 
wagi w  dziejach narodu polskiego.

Układ ten, wynikający z nowego 
biegu historii, zapoczątkowanego 
Wielką Rewolucją Październikową, 
wynikający ze stalinowskiej polity­
ki przyjaźni między narodami, stał 
się dokumentem potwierdzającym  
zwrot jaki nastąpił już wcześniej 
w stosunkach polsko-radzieckich.

W  mrocznych latach okupacji, 
gdy z Moskwy rozlegały się słowa 
o Polsce niepodległej, silnej i de­
mokratycznej, której wskrzeszenie 
stało się jednym z celów narodowo­
wyzwoleńczej wojny, prowadzonej 
przez bohatereki Związek Radziec­
ki —  naród polski przekonał się, 
że był przez 20 lat oszukiwany 
przez rządy polskiej burzuazji, po­
czuł, te nie jest osamotniony, zrp- 
Eumlał, że prawdziwych przyjaciół 
ma w  narodach Związku Radziec­
kiego.

Przyjaźń tę ecementowala krew  
polskich i radzieckich żołnierzy 
przelana w  walce o wyzwolenie 
ziem polskich, na polach bitew od 
Lenino do Berlina.

Dzięki tej przyjaźni 1 pomocy 
Związku Radzieckiego, wyzwolona 
nasza Ojczyzna oparła się o nową 
sprawiedliwą granicę na Odrze i 
Nysie, zrzuciła jarzmo kapitalis­
tów i ohszamików i przystąpiła do 
odbudowy zniszczeń wojennych.

Układ z 21.IV. 1945 roku ugrun­
towując przyjaźń i sojusz narodów  
Polski i ZSRR, umożliwił oparcie 
się Polski Ludowej o potęgę mocar­
stwa socjalistycznego —  Związku 
Radzieckiego, a tym samym stwo­
rzył wszelkie warunki do wszech­
stronnego rozwoju naszej Ojczy­
zny, do budowy nowego pokojowe­
go życia, do budowy socjalizmu.

Osiem lat mija w  dniu dzisiej­
szym od chwili, kiedy Wielki 
Stalin podpisując osobiście Układ, 
tak scharakteryzował jego histo­
ryczne znaczenie dla Polski:

„Znaczenie niniejszego układu —  
powiedział Józef Stalin —  poleca 
na tym, że znamionuje on zasad­
niczy zwrot w  stosunkach między 
obu narodami". Układ ten „sta­
nowi rękojmię niepodległości no­
wej, demokratycznej Polski, rękoj­
mię jej potęgi, jej rozkwitu".

W  ciągu minionych ośmiu lat od
podpisania Układu, naród polski o- 
trzymał niezliczone dowody przy­
jaźni i pomocy Związku Radziec­
kiego, o których okazanie nieustan­
nie troszczył się Józef Stalin.

Związkowi Radzieckiemu i po­
kojowej polityce stalinowskiej za­
wdzięczamy, że znajdujemy się w  
wielkim 800-mi li omowym obozie 
zaprzyjaźnionych narodów, że po 
raz pierwszy w  historii wszystkie 
granice łączą nas z przyjaciółmi.

W  ciągu 8 minionych lat Zw ią­
zek Radziecki wielokrotnie na fo­
rum międzynarodowym dawał wy­
raz przyjaźni i poparcia dla naro­
du polskiego, zdecydowanie dema­
skując wszelkie knowania podże­
gaczy wojennych i rewizjonistów, 
potwierdzając stanowczo, że grani­
ce Polski są ostateczne i nie podle­
gają żadnej dyskusji.

Wszystkie więc nasze dotychcza­
sowe osiągnięcia w  umacnianiu 
niepodległości, w  odbudowie znisz­
czeń wojennych, w  rozwoju go­
spodarczym, w  budowie nowego u- 
stroju —  zawdzięcza naród polski 
narodom radzieckim, ich Wielkiej 
Komunistycznej Partii, Rządowi 
ZSRR.

2. JAKIE JEST ZNACZENIE  
POM OCY ZSRR UDZIELANEJ  
POLSCE W  R A M AC H  U K ŁA D U  
Z 21.IV. 1945 ROKU?

Pomoc gospodarcza ZSRR jest 
podstawowym, obok własnego wy- 

(C. d. na str. 2)

2 5  b. m. —  d r u g a  s e s j a  S e jm u  
P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L ud o w ej

Rada Państwa powzięła 20 bm. 
następującą uchwałę w  sprawie zwo 
łania sesji Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Na podstawie art. 25 ust 1 pkt 
2 Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, Rada Państwa posta­
nawia zwołać II sesję Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na 
dzień 25 kwietnia 1953 r. . y  

iflZ E W O D N IC Z Ą C Y  
' R A D Y  PAŃ STW A  

(— )  ALEK SAN DER  Z A W A D Z K I  
SEKRETARZ R A D Y  PAŃ STW A  

(— )  M A R IA N  R YB IC K I

Z  f r o n t u  a k c j i  s i e w n e j

Ekipy sprawozdawcze „Sztandaru Ludu”  donoszą:
W  O LC IIO W C U  PRZODUJE  
SP Ó ŁD ZIE LN IA  PN IÓ W NO

Spółdzie lcy z Pn iówna rozum ie­
ją, że jeśli chcą uzyskać wysokie 
plony, powinni uprawić dobrze rolę 
i w  terrti Tiće zas iać wysokogatun­
k ow ym  ziarnem. Ponadto sipółdziel- 
ey z Pn 'ówna chcą świecić dobrym  
przykładem  niedawno powstałym  
spółdzielniom i indyw idualnym  chło 
p:>m. Ta zdrowa am bicja zdecy­
dowała, że jeszcze w  ubiegłym  t y ­
godniu spółdzielcy m ieli zakończo­
ne siew y zbóż kłosowych.

Zasamo butaj 19 ha owsa, 15 ha 
pszenicy jarej. 18 ha jęczm ienia, 3 
ha buraków. 2 h& marchwi, 4 ha 
łubinu słcdtoiefo i 30 ha cebuli. Do 
zasiana pozostał ty lk o  len i  kono­
p i .

W alcząc o  term inowe s iew y spół­
dzie lcy  z Pniówna znajdują ozas na 
to, • ażeby służyć radą i  pomocą 
m łodym  spółdzielniom ; trzeba bo­
w iem  wiedzieć, że na terenie gm i­
ny Olcho w*: ec na 24 grom ady w  18 
gromadeeh isi‘3iieją jiuż spółdzielnie 
produkcyjne. W iększość z nich to 
spóktoie'nie, które powstały bieżą­
cej wiosny. Pom agają  tym  spółdziel

niom spółdzielcy z Pniówna, biorąc 
czynny udział w  organizowaniu no­
wych. Dotychczas pomogli aktywo­
wi gminnemu założyć dwie spółdziel­
nie w  gromadach Bekiesza i Nylin. 
Spółdzielcy z Pniówna nie zadowolili 
się tym jednaik, lecz podjęli zobo­
wiązanie: na cześć Święta Pracy i 
M aja pomogą aktywowi gminnemu 
zorganizować dalsze 4 spółdzielnie.

k t o  Z A  TO PO N O SI
O D PO W IE D ZIA LN O ŚĆ

Załoga PG R  Kulczyn pow. W ło ­
dawa dla uczczenia Święte 1 Maja  
postanowiła wszystkie prace w io­
senne w  polu zakończyć 7 dni 
wcześniej niż to przewidywał plan. 
Sprzyjające wanuniki atmosferycz­
ne i olbrzymi wysiłek załogi poz­
walały przypuszczać, że i ten ter­
min zostanie skrócony. Jeszcze w  
marcu i w  pierwszych dniach kwiet 
nia ukonceono siew pszenicy jarej, 
owsa i buraków pastewnych. P rzy ­
gotowano również pole pod groch 
i ziemniaki,, lecz zarówno siewu 
grochu jak  i sadzenia ziemniaków 
gospodarstwo nie może przeprowa­
dzić, bowiem zespół Sosnowica ni*

dostarcza potrzebnych nasion. Ozyż 
by dyrekcja zespołu w  Sosnowicy 
nie zdawała sobie sprawy, że groch 
już dawno powinien być zasiany i 
że każdy dzień zwłoki odlbija się 
ujemnie na planowaniu?

PIERW SZY SIEW

W  lutym br. w  gromadzie K ul- 
czyn powstała spółdzielnia produk­
cyjna Jedni byli za tym, ażeby 
już tefl wiosny część zboża jarego za 
siać wspólnie, inni dowodzili, że na­
leży przystąpić do wspólnych sie­
w ów  dopiero po scaleniu czyli na 
jesieni.

Słuszna linia jednak zwyciężyła. 
Spółdzielcy postanowili przystąpić 
do wspólnych siewów jesacz* bie­
żącej wiosny.

Dnia 17 kwietnia br. od wczesne­
go ramka 8 par koni kierowanych
przez spółdzielców ciągnęło kulitywa 
tory i hro«ny, przygotowywano pe­
le pod owies.

Uroczysta była chwila, kiedy po 
południu tego dnia spółdzielcy do­
konali pierwszego zespołowego sie­
wu.

Depesze z  okazji 8 rocznicy
podpisania polsko-radzieckiego UkłaJu

o p rzy ja źn i, pomocy w zajem nej i współpracy powojennej
Do

Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Towarzysza. K. J. W O R O SZYŁO W A

M o s k w a

Z  okazji 8 rocznicy podpisania polsko radzieckiego Układn o przy-, 
jaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej proszę przyjąć, Towa* 
rrysara Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia i najgorętsza 
życzenia.

Naród polski widzi w  tym Układzie wyraz trwalej i niewzruszonej 
przyjaźni między narodami naszych krajów, i z każdym rokiem głębiej 

utwierdza się w  przekonaniu o ogromnym znaczenia Układu dla swych  
najżywotniejszych interesów i swego rozwoju na drodze do socjalizmu. 

Równocześnie naród polski widni w  Układzie najlepszą gwarancję swej 
suwerenności i nienaruszalności swych granic, najmocniejszą ostoję 
w walce e swydęstwo stalinowskiej Idei pokoju i współpracy między* 
narodowej, jaką prowadoi u boku swego wielkiego przyjaciela i wyzwo­
liciela —  Związku Radzieckiego.

(— )  ALE K SA N D E R  Z A W A D Z K I  
fll Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowcf

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskie/ Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza A. ZA W A D ZK IE G O

W a r s z a w a

Prosię Was, Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie przyjacielskich 
gratulacji od Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i ode mnie osobiści* 
w  nriąritu * 8 rocznicą podpisania Układu o przyjaźni, pomocy wza­

jemnej l współpracy powojennej między Związkiem Radzieckim a Po l­
ską Rzeczpospolitą Ludową.

K. W OROSZYLOW

Przewodniczącego Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
Towarzysza G. M. M A LE N K O W A

M o s k w a

W  dniu ósmej rocanicy podpisania polsko - radzieckiego Układu o 
przyjaźni pomocy wzajemnej 1 współpracy powojennej proszę Was, To­

warzyszu Przewodniczący, o przyjęcie najgorętszych pozdrowień ora* 
wyrazów serdecznej przyjaźni i braterstwa dla narodów Wielkiego 
Związku Radzieckiego, dla Rządu Radzieckiego i dla Was osobiście od 

narodu i Rządu Polskiego. Ten historyczny Układ jest podstawą coraz 
hardziej pogłębiającej się przyjaźni między narodem polskim i naroda­
mi Wielkiego Kraju Rad, stanowiąc zarazem rękojmię niepodległości 

i rozkwitu Polskiej Itzeczypospalitej Ludowej. Braterska przyjaźń 
1 współpraca naszych narodów stanowi wkład do rosnącej i niezłom­
nej zwartości całego obozu pokoju, demokracji i socjalizmu.

Masy pracujące Polski, pomyślnie wykonujące 6-lctni Plan budowy 
podstaw socjalizmu, wiedzą, że wcielanie w  życie lego wspaniałego pla­
nu jest możliwe dzięki wszechstronnej i szczodrej pomocy bratn ego 
Związku Radzieckiego, wynikającej z wiekopomnego Układu między 
naszymi państwami.

Naród polski będzie wiernie strzec i nieustannie pogłębiać przyjaźń 
i spójnię ideową z narodami Związku Radzieckiego i wszystkimi wol­
nymi narodami, zespolonymi pod sztandarem Lenina i Stalina jako 
swe największe dobro, jako ostoję swego niezależnego bytu, jako do­
niosły czynnik pokoju na całym świecie.

(— ) BOLE SŁAW  B IE R U T 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe/

Do
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolite/ Ludowej 
Towarzysza B. B IE RU TA

W a r s z a w a

Z  okazji 8 rocznicy Układu radziecko - polskiego o przyjaźni, pomo­
cy wzajemnej i współpracy powojennej przesyłam Rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i Wam osobiście, Towarzyszu Prezesie, mo­
je serdeczne gratulacje i życzenia dalszego umacniania niewzruszonej 
przyjaźni między narodami Związku Radzieckiego i Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

. G. M A LE N K O W

Do
Pierwszego Zastępcy Przewodniczącego Rady Ministrów 
i Ministra Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

Towarzysza W. M. M O ŁO TO W  A
M o s k w a

Proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, najgorętsze pozdrowienia 
i życzenia z okazji ósmej rocznicy podpisania historycznego Układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej między na­
szymi krajami.

Pragnę zapewnić Was, że polska polityka zagraniczna, oparta na 
niewzruszonym fundamencie przyjaźni I sojuszu zc Związkiem Radziec­
kim, dążyć będzie niezmiennie do coraz mocniejszego zacieśnienia bra­
terskiej wtpólpraey narodu polskiego z bohaterskim narodem radziec­
kim i wszystkimi narodami walczącymi pod przewodem Wielkiego 
Związku Radzieckiego o wolność i trwały pokój.

(— )  STA N ISŁA W  SKRZESZEW SKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe/

Do
Itlnlstra Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza S. SKRZESZEW SKIEGO

W a r s z a w a

Przyjmijcie, Towarzyszu Ministrze, moje serdeczne gratulacje i naj­
lepsze życzenia z okazji 8 rocznicy podpisania Układu radziecko - pol­
skiego o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej.

W■ M O ŁO TOW



S i l ą  i d e g  L e n i n a
( W  83 rocznicę urodzin Włodzim ierza Lenina)

83 lata ternu u ro d z i się Wiedizi- 
m ierz Iljiioz Lenn . geniusz hłdjzfcoś- 
ci, nauczyciel, ojciec i wychowawca 
klasy rcbotni.ozej całego świata, czlo 
Wiiek, k tóry  otw orzył nową epokę 
W dziejach ludzkości, epokę socja­
lizmu.

Lenón stw orzył wspaniałą partię 
bolszew ików . On na je j czele, wraz 
ze Staliwem, rozerwał łańcuch im 
periaidzmu, budując K-raj Rad. 
Partii Lcnina-Stalina zawdzięcza 
cała ludzkość wskazanie drogi do 
zbudowania najdoskonalszego ustro­
ju  —  komunizmu.

N aród  polski zawdzięcza prirtii 
Leniina i Staliwa ocalenie od hitle­
rowskiej zagłady, byt niepodległy, 
troskliwą pomoc dla polski ego ru­
chu rewolucyjnego, k tóry poprowa­
dził naród ku wyzwolen iu sipołecz 
nemu i  prowadzi, go ku socja liz­
m owi.

Trudno znaleźć słowa, które ®dol- 
ne byłyby oddać w  pełni w ielkość 
posiaoi Leniina. Im  dalej oddala­
m y się w  czasie od okresu Jego ży­
cia i działalności, tym  wlęiksze w y ­
daje się nam dizielo Leniina. Z iar­
no zasiane Jego ręką wzrasta oora.z 
bujniej, aż p rzyjdzie czias, gdy ca­
ła ludzko ść doczeka godó w  komu­
nizmu, w kroczy do królestwa w o l­
ności, przyświiiadczaijąc swym  dzie­
łem, iż talenty, m yśli i trud lu­
dzi wolnych zdolne są w yśw ietlić  
każdą tajemnicę natuiry, wprzęgnąć 
siły przyrody w  służbę człowieka.

N ie ma dziś działacza politycz­
nego, gospodarczego, kulturalnego

śct'\vym m iędzy kapitalizmem 1 
socjalizmem może być tylko dyk­
tatura proletariatu, na czele k tó­
rego stoi zwarta, jednolita, najści­
ślej związana z masami pracu jący­
mi partia rewolucyjna.

Lenin jaiko przedstaw iciel m ark­
sizmu twórczego postaw ił p ierw szy 
tezę, rozw in iętą i wcieloną w  życie 
przez Stalina, o m ożliwości zw y ­
cięstwa socjalizm u w  jednym  kra­
ju. On to wraz ze Stalinem stwo­
rzył państwo radzieckie —  na jw yż­
szą form ę dyktatury proletariatu. 

Lenin i  Stalin uczyli ściśle w ią-

wała i  demaskowała zdradę imtere- 
sów narodu polskiego, klasy robot­
niczej przez PPS, usiłującej w  in­
teresie burżuaizji odciąć polską kla­
sę robotniczą od rewolucyjnego ru­
chu rosyjskiego.

Troska i serdeczna rada Lenina 
pom agały polskiemu ruchowi robot 
niczemu krzepnąć w  walce. Talk jaik 
Lenin, rów n ież i Stalin wysoko ce­
nił, troszczył się i spieszył z nieoce­
nioną pomocą dla partii polskiej 
klasy robotniczej, d la narodu pol­
skiego.

Idee Lenina i Stalina prow adziły
zac walkę o wyzwolenie klasy ro- K P P  j j ej kontynuatorkę —  Polską 
botniczej z wałik^o wolność ucisnuo- : Partię  Robotniczą po drodze wałki 
nych narodow. Głosząc hasło samo- ! praec,lwko burżuazji i obszam i- 
ckreslen:a narodow, rozw inęli mark otwu< p ^ e c iw k , faszystowskiemu 
ars,owaką tezę, ze nie może byc w o l- najeźdźcy, w alk i o rzeczyw istą nie- 
nym naród, k tóry  uciska inne na- _ -j.i_-.t_ i- ------- : _ = .
rody. Uczyli, że patriotyzm  łączy 
się nierozerwalnie z internacjonaliz­
mem. O lbrzym ie zmaiaziemie m iały

podległość naszej ojczyzny, o w y ­
zwolenie narodowe i społeczne.

A  gdy  diziękii zwycięstwu A rm ii
n iw  u. \_y ii i-rj. */-> v iiiuu i • i • • j

dla nas genialne wskazania Lenina R aî l7nelcl'tI,1U na<  ̂ łwtleryzmeim, og-
i Stalina, k tórzy  sziceególniie serdecz­
nie odnosili się do polskiego ruchu 
robotniczego i  k tórym  tak bliska 
była sprawa w yzw olen ia  Polslki. L e ­
nin i Stalin w skazywali, że w yzw o ­
lenie narodu polskiego może nastą­
pić , jedynie w  w yn iku  rozbicia 
przez rew olucję rządów  zaborczych 
a przede wszystkim  caratu, że zw y ­
cięstwo rew olucji w  Rosji jest wa­
runkiem w yzw olen ia  Polski. „...W ol

ozyzna nasza odzyskała niepodleg­
łość, K ra j Rad, kraj Lenina-Stalina 
pom ógł polskiemu ludow i pracują­
cemu, kierowanem u przez naszą 
partię, ująć w ładzę w  swe ręce. I  
nowe, bujne, szczęśliwe życie za­
kw itło w  Polsce, doświadczonej i  
strasznymi zniszczemraimi, jakie przy 
niosła z sobą aigresja hitlerowska.

. Dziś, po zgonie w ielk iego współ- 
bojownika Lenfna, kontynuatora

ność Polski jest niemożliwa bez 'Jego m yśli —  Józefa Stalina, przed 
wolności Rosji" .— pisał Len in  w  [narodem naszym, który buduje 

r. Lenin sipędiził dwa kuta I socjalizm, przed awangardą narodu.1908
(1912 —  1914) w  Polsce, mieszkał w  j partią polskiej klasy robotniczej, 

słowem, dzualacza postępu społecz- K rakow ie i Peron imię i u trzym yw ał ! stoją trudmżojsze niż k iedykolw iek 
nego, który by me stud:cwał dizeł , bezpośredni kontakt z rew olucyjną j ze drania. M usim y nóestirudizemie 
Lenina, nie przyswajał sob:« treści I partią proletariatu polskiego — : strzec niepodległości przed w rog i- 
Jego genialnych idei. Bo czyż mo- j S D K P iL . W yraża ł uznanie d la -mi zakupami imperialistycznych
ana by roaeemać się dt?:iś w  skompli 
kowanej sytuacji m iędzynarodowej 
bez znajomości dzieła zatytułowa­
nego „Im peria lizm  jako najwyższe 
stadium kaipfitial'emu“ ? C zyż można 
sobie wyebra.zić od.powiectóaln.eigo 
działacza, k tóry by nie znał dzie­
ła zatytułowanego „Państw o a re ­
wolucja"? Każda książka Lenina 
w yrąbyw ała  przejść e dla nadcią­
gającej rew olucji prołetoPiacikłej. 
Każde Jego. dziełu, napisane przed 
W ielką Rewolucją Październikową, 
kszńałtowało rewolucyjną partię.

Lenrn przeniknął swym  genial­
nym umysłem mechanizm gnicia 
kapitA.lV.mu, który, jak  rak, toczy 
ludzkość. Pod k'erowniiotwem L e ­
nina i StaJrc.a obalony zicstał ka­
pitalizm  na 1/6 kuli ziemskiej. Do­
prowadzając okręt rew olucji do dni 
Października, otworzyli szeroko 
źrenice wszystkim  kidizom  pracy, 
gdziekolw iek ży ją  i walczą. W ie l­
ka Październikowa Rewolucja Soc­
jalistyczna —  uczył towarzysz Sta­
lin —  stanowi „p ierw szy etap re­
w olucji św iatowej i potężną baizę 
jej dalszego rozw oju ". Lenin, tw o­
rząc partię bolszewicką, uzbraja­
jąc ją  w  oręż rew olucyjnej teorii, 
rziucił w yzw an ie  wszystkim  potę­
gom umierającego świata im peria­
lizmu, uczył, jak  je zw yciężać i 
zw ycięstw a te osiągał w  p rak ty ­
ce.

„Nie dość być rewolucjonistą i 
ewolennikiem socjali/,mu lub ko­
munistą w  ogóle —  pisał Lenin w  
r. 1918. —  Trzeba umieć w  każdej 
poszczególnej chwili odnaleźć owo 
szczególne ogniwo łańcucha, za któ­
re należy ze wszystkich sił uchwy­
cić, by utrzymać cały łańcuch i 
dobrze przygotować przejście do 
następnego ogniwa...“ *)

Leniiin prow adził nieubłaganą 
walkę przeciwko fałszerzom  m ark­
sizmu, teoretykom reformizmu. Le­
nin obronił rewolucyjną treść 
marksizmu, udowadniając na pod­
stawie doświadczeń Kom uny P a ­
ryskiej i rewolucyjnych w alk  ro ­
syjskiej klasy robotniczej, że jedy­
ną ferm ą w ładzy w  okresie przej-

*) Lenin. Dzieła W ybrane". T. I I . 
Warszawa, 1051. Str. 358.

S D K P iL , k tóra  bezlitośnie piętno- i w rogów . M usimy ofiarn ie oddać

w szystka  s iły  sp raw ę  realizacji 
Planu 6 letniego, by zbudować pod­
waliny socjalizmu. Musimy wzm ac­
niać jedność narodu wokół progra­
mu Frontu Narodowego i jego 
sztandarów. N ie ma takiej siły, któ­
ra m ogłaby wstrzymać nasz zwy­
cięski marsz ku socjalizmowi.

B y partia nasza zwycięsko po­
prowadziła naród do w alk i o reali­
zację tyioh celów, niezbędne jest 
wzm ożenie pracy ideologicznej, nie­
ustanne podincszienie w iedzy teore­
tycznej, studiowanie teorii rewolu­
cyjnej Lenina i Stalina. Dziś bar-j 
dziej niż k iedykolw iek  rozumiemy, i 
że bez znajomości lenr.nowsko-steli-1 
nowskich nauk i wskazań bylibyś­
m y bezbronnymi ślepcami. Dlatego 
raz jeszcze godzi się przypomnieć 
wskazanie towarzysza Bieruta, za 
warte w  Jego referacie na V I I I  P le  
m im:

„Nie można prawidłowo uczestni­
czyć w  budownictwie socjalistycz­
nym bez owładnięcia teorią mark­
sizmu teninlzanu".

A  w ięc uczmy się na naukach L e  
nina i Stalina, jak  zwycięsko budo­
wać ustrój spraw iedliwości społecz­
nej, jak  zw yciężać w rogów  czyha­
jących na nasz dorobek, jaik prze­
zw yciężać trudności przeszkadzają­
ce nam w  o9:ągnięciu naezyoh naro­
dowych celów. Lenin i Stalin zosta­
w ili nam w  spuściżnie busolę re­
w olucyjnej teorii, która nieomylnie 
wskazuje drogę do zwycięstwa. 
Uozimy się nią posługiwać w  co­
dziennym naszym życiu. Będzie to 
najw iększy pomnik, wystaw iony 
nieśmiertelnej psmięcti genia.ln.ych 
tw órców  naszej epoki —  epoki ko­
munizmu. ' (mp).

Wzrost sił lewicy 
w J a p o n i i
Porażka Joszidy
iu ujyborach do parlamentu

P E K IN  (PA P ). Prasa chińska do­
nosi: Dnia 19 kwietnia w  Japonii! od 
były się wybńry do Izby N iższej Par 
lamentu rozwiązanej przez Josaid^ 
14 marca po ucnwaleniu votum nie. 
ulności jego gabinetow i Opubliko­
wano następujące ostateczne dana
0 podziale mandatów:

Partia liberalna Joszidy otrzymała 
199 mandatów; partia liberalna Ha- 
tojamy, • która utworzona została 
niedawno w rezultacie rozłamu w ło­
nie rządzącej partii liberalnej — 33 
mandatów (poprzednio liberałow i* 
m ieli w  Izbie Niższej 245 manda­
tów ); tzw. „partia postępowa" —  78 
mandatów wobec 88 w  Izbie poprzed­
niej kadencja; prawicowa partia so- 
cjaldsfycTjna —  66 mandatów zamiast 
60; lewicowa partia socjalistyczna —  
72 zamiast 56; partia robotniczo- 
chłopska — 5 (poprzednio 4 manda­
ty); partia komunistyczna 1 (pc.przed 
nło partia komunistyczna nie była 
reprezentowana w  Izbie), niezależni
1 drobne stronnictwa — 12 manda­
tów.

W  wyniku wyborów  partia libe­
ralna Joszidy utraciła po1!'damą 
dawniej absolutną większość w  Izbie 
Niższej. Drugie stronnictwo konser­
watywne —  tzw. „partia postępowa1* 
Sigemitsu, która przystąpiła otwar­
cie do wyborów  pod hasłem zbro­
jeń —  straciła 12 mandatów. PaiH:a 
komunistyczna i partia robotniczo- 
chłopska, które występowały w zjed 
noczonvm froncie, uzyskały łącznie 
fi mandatów. Lew icowa part’a sooja- 
listycoima otrzymała o 16 mandatów 
więcej, niż dotychczas. Jak wiado­
mo. w  toku kaimparii przedwybor­
czej i podczas samych w yborów  par­
tia komunistyczna poirierała szereg 
kandydatów z ramienia lew icow ej 
Partii socjalistycznej, którzy w ypo» 
władali się przeciwko zbrojeniom.

Dokument wielkiej wagi w dziejach narodu polskiego

Pierwszy dzień wymiany
ra n n y ch  i ch o ry ch  jeńców
w Panmundżonie

P E K IN , P A P . Jsk donofli Agencja 
Nowych Chin, w dniu 20 bm. o go­
dzinie 9 rano odbyła się w Panmun- 
dżonie wymiana 50 Koreańczyków,
30 Amerykanów, 12 Brytyjczyków 
4 Turków, 1 Kanadyjczyka, 1 F ili­
pińczyka. 1 jeńca z A fryk i Południo­
wej i 1 Greka (ze strony ludowej) 
oraz 400 repatriowanych jeńców z 
armii ludowej i 100 chińskich ochot­
ników ludowych (ze strony amery-j ZSRR. 
kańkiej). na mocy porozumienia z W  historycznym procesie uprze 
dnia 11 bm. m ysłowieni* Polsk i obojt efektyw-

(c. d. ze 1-ej)

siłku, elementem budowy socjali 
zmu w  Polsce, potężną dźwignią
pokojowego ' socjalistycznego bu­
downictwa, gwarancją niezawisło­
ści i suwerenności Polski, je j rze­
czywistej siły i rozkwitu; dzięlti 
niej wzrasta siła i dobrobyt naro­
du polskiego. Pomoc ta wyraziła 
się w dostawach dziesiątków tysię­
cy wagonów zboża, żywności, w ę ­
gla, domków fińskich, jakie o trzy­
maliśmy już w  pierwszych dniach 
W yzwolenia, a ukoronowaniem je j 
jest dar narodów ZSRR, wspaniały 
Pałac Kultury i Nauki, budowany 
z in icjatyw y W ielk iego Stalina dla 
socjalistycznej stolicy Polski — 
Warszawy.

Pomoc Związku Radzieckiego o- 
bejm uje rosnące stale dostawy ma­
ksym alnie tanich i technicznie 
pierwszorzędnych dóbr inwestycyj 
nych dla wszystkich dziedzin pro­
dukcji, a między innymi komplet­
nych wyposażeń dla kilkudziesięciu 
kluczowych zakładów przemysło­
wych; fabryk, hut, elektrowni i ko 
palń, opartych na najnowocześ­
niejszych osiągnięciach pr»>dującej 
techniki radzieckiej.

Polski górnik i hutnik, metalo­
w iec i w łókniarz, budowniczowie 
metra i MDM, brygadziści PO M ­
ÓW i pracownicy w ielk ie j chemii 
przekonali się o najwyższej jakoś­
ci nowoczesnego sprzętu radziec­
kiego. W  ostatnich miesiącach w 
oparciu o te dostawy uruchomiliś­
my w  całości lub częściowo naj­
nowocześniejszą w  Europie eemen 
townię w  W ierzbicy, elektrownię 
cieplną Jaworzno II, elektrownię 
wodną w  Dychowie, fabryki kwasu 
octowego, karbidu, sadzy aktywnej 
i fenolu. Już rok b icĄ cy  przynie­
sie nam dostawy dokumentacji 
technicznej i maszyn dla huty War 
szawa, hut i walcowni metali ko­
lorowych, kopalni i aglom erowni 
rudy, koksowni, fabryk samocho­
dów osobowych i ciężarowych, fa ­
bryki maszyn rolniczych, wielkich 
kombinatów chemicznych, metra 
warszawskiego i szereg innych.

Zapełniają się potężnymi insta­
lacjam i radzieckimi tereny i rosną­
ce hale Now ej Huty, która już w 
przyszłym roku da pierwsze setki 
tysięcy ton surówki. Jeśli w  r. 1952 
importowaliśmy 6 krotnie w ięcej 
dóbr inwestycyjnych niż przed 
wojną, ( to tę niezwykle korzystną 
dla nas strukturę naszego importu 
zawdzięczamy bratniej pomocy

nych dostaw dóbr inwestycyjnych 
rolę doniosłą odgrywa naukowo- 
techniczna pejmoe Związku Ra-
dzleckiegd, wszechstronnie * rokwi 
niętego p6tężiYćgo‘ p ń s tw a  socjali-1 
stycznego, dysponującego, przodu­
jącą w  święcie techniką, nauką i 
organizacją pracy oraz dysponują­
cego przebogatą skarbnicą wzorów, 
doświadczeń i osiągnięć. W setkach 
wagonów nadchodzą bezcenne i 
niezbędne dla uruchomienia na­
szych zakładów plany, dokumen­
tacja techniczna i technologiczna. 
L iczne ekipy wybitnych radziec­
kich specjalistów okazują nam bez­
cenną pomoc w  rozwiązaniu na j­
bardziej skomplikowanych zagad­
nień techniczno - ekonomicznych. 
Ponadto osiągnięcia uczonych i ra­
cjonalizatorów radzieckich stają się 
szybko własnością ludzi p%icy w  
Polsce, czego ostatnio jeszcze jed : 
nym dowodem jest szybka popula­
ryzacja noża Kolesowa.

Radzieckie dostawy podstawo­
wych surowców przemysłowych, 
rud żelaznych i manganowych, że­
lazostopów, metali kolorowych i szla­
chetnych, produktów naftowych, 
olejów  i tłuszczów, surowców che­
micznych i włókienniczych, kau­
czuku synt, oraz niektórych tow a­
rów  rolno - spożywczych zabezpie­
czają w  pełni surowcowe zaplecze 
i ciągłość rozwoju naszej produkcji 
przem ysłowej i chronią nas przed 
próbami dyskrym inacji i blokady 
ze strony obozu imperialistycznego.

Bezprzykładnym w  dziejach m ię­
dzynarodowych stosunków gospodar­
czych wyrazem pomocy i przyjaźni 
jest udzielenie nam przez Związek 
Radziecki kredytów inwestycyjnych 
wynoszących dwa m iliardy 200 mi­
lionów rubli.

W przeciwieństwie do kredytów 
kapitalistycznych, przy których kre­
dytodawca narzuca dłużnikowi to­
wary, często zbędne w  myśl wła­
snych egoistycznych interesów, a 
jednocześnie nakłada na niego po­
niżające polityczne i gospodarcze 
warunki, pozostawiając mu w dodat 
ku troskę o to, czy i w jaki sposób 
przez spłatę kredytów uwolni się od 
tej zależności —  kredyty radzieckie 
mają na celu braterską pomoc w o- 
siągnięciu pełnego rozwoju gospo­
darczego przez dostawy na kredyt 
najpotrzebniejszych dla kraju otrzy­
mującego pomoc dóbr inwestycyj­
nych, surowców. Oprocentowane 
kredytów jest minimalne, a warunki 
spłaty są z góry określone w  dłu 
goterminowych przystępnych dosta­
wach towarowych normalnego asor­
tymentu handlowego.

Dzięki uprzemysłowieniu kraju i

rozwojowi naszych obrotów na ryn­
ku socjalistycznym zmienił się cha­
rakter naszego eksportu. Eksport 
Polski przedwrześniowej obejmował
w  94.2 proc. sprzedawane za bezcen 
surowce rolnicze, przemysłowe oraz 
wyroby o najniższym stopniu obrób­
ki. W 1952 r. wyeksportowaliśmy na 
tomiast kilkakrotnie więcej niż przed 
wojną maszyn, taboru kolejowego, 
tkanin, konfekcji i galanterii, a więc 
towarów najbardziej opłacalnych. 
Udział tej grupy towarów w naszym 
eksporcie wynosił w 1952 roku już 
około 20 proc. 1 dalej rośnie. Uru­
chomienie wielu gałęzi tej produkcji 
jak np. statków itp. zawdzięczamy 
wielkiej pomocy technicznej i ma­
teriałowej ZSRR.

Pomoc Związku Radzieckiego, sta­
nowiąca wzór i przykład stosunków 
gospodarczych nowego wyższego 
typu, panujących na rynku socjali­
stycznym, posiada decydujące zna­
czenie dla szybkiej likwidacji w ieko­
wego techniczno-ekonomicznego za­
cofania Polski i dla przekształcenia 
naszej Ojczyzny w  przodujący socja­
listyczny kraj przemysłowo _ rolni­
czy dla umoonienia naszej niezawi­
słości ekonomicznej i politycznej, dla 
zabezpieczenia naszemu narodowi 
dobrobytu, sity, suwerenności i po­
koju.

Naród polski wdzięczny za tę bez­
interesowną i wszechstronną pomoc 
Związku Radzieckiego wie, że za­
wdzięcza ją Józefowi Stalinowi, Je­
go W ielkiej Partii i wie, że mnże na 
nią liczyć zawsze. To niezłomne 
przekonanie potwierdzają słowa 
Premiera Malenkowa:

„Całkowita jednomyślność łączy 
Związek Ratlzieiki w prowadzonej 
przezeń polityce pokojowej z innym) 
demokratycznymi, ■ miłującymi po­
kój państwami —  Chińską Republi­
ką Ludową, Polską, Rumunią, Cze­
chosłowacją, Węgrami, Bułgarią. 
Albanią, Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, Koreańską Republiką 
Ludowo-Demokratyczną, Mongolską 
Republiką Ludową. Stosunki ZSRR 
z tymi krajami stanowią wzór cał­
kowicie nowych, w dziejach dotąd 
niespotykanych stosimUów między 
państwami. Są one oparte na zasa­
dach równouprawnienia, współpracy 
gospodarczej i poszanowania nieza­
wisłości narodowej. Wierny układom
0 pomocy wzajemnej ZSRR udziela
1 udzielać będzie pomocy i poparcia 
w dalszym umocnieniu i rozwoju 
tych krajów".

3. JAK ROZWIJAJĄ SIĘ STO­
SUNKI POlSKO-ItADZIECKIE?

W  ramach polsko - radzieckich go­
spodarczych umów wieloletnich z 
dnia 26.1.1948 r, i z dnia 2&.6.1950 r.,

zawartych w  wyniku Układu o 
przyjaźni i wzajemnej pomocy, obro­
ty handlowe polsko-radzieckie rosną 
z roku na rok.

W  roku 1952 obroty t«  przekro* 
czyły o 24 proc. obrót z roku 1951, 
a ogólny udział Związku Radzieckie, 
go w handlu zagranicznym Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej osiągnął 
31,9 proc. W roku 1952 wartość ot 
brotów handlowych polsko-radziec­
kich była 8 krotnie większa od wart 
tości obrotów z 1945 roku, roku pod­
pisania Układu o przyjaźni i pomo­
cy.

W roku 1953 przewiduje się dalszjr
wzrost wzajemnej wymiany gospot 
darczej między obu krajami,

W  oparciu o Układ z dnia 21.IV, 
1945 r. zacieśnia się nie tylko w ię i 
między gospodarkami planowymi 
P R L  i ZSRR, ale równolegle pogłę­
bia się i umacnia współpraca kultu­
ralna między narodem polskim i ra­
dzieckim. Przybywają do Polski w y­
bitne radzieckie zespoły teatralne, 
wielcy artyści plastycy, architektei 
radizieccy, których sztukę podzi­
wiamy i od których się uczymy. 
W wymianie kulturalnej nasi ar­
tyści odwiedzają Związek Radziec­
ki, zapoznając narody ZSRR z 
polską sztuką. Temu zbliżeniu na­
rodów polskiego i radzieckiego służą 
wystawy dzieł sztuki p ilskiej w 
ZSRR i radzieckiej w Polsce, zapo­
znające oba narody z dorobkiem ich 
kultury. W przekładach pilskich 
ukazują się w masowych nakładach 
setki najwybitniejszych radzieckich 
utworów literackich, książek nauko­
wych i broszur społeczno-politycz­
nych. Z prasy radzieckiej korzystają 
miliony czytelników polskich. Każdy 
polski robotnik, chłop i inteligent 
pracujący, działacz gospodarczy i 
społeczny, uczony i artysta w  co­
dziennym życiu i pracy sp>tyka się 

i z realizacją współpracy polsko - ra- 
J dzieckiej, czerpie nauki, przykłady i 
natchnienie z przebogatej skarbnicy 
doświadczeń i osiągnięć Związku 

I Radzieckiego dla realizacji historycz 
| nvch zadań budowv socjalizmu w 
naszym kraju i walki o pokój na ca­
łym św'ecie.

Dnia 21 kwietnia, gdy naród pol­
ski obchodzi h>storvczną rocznicę 
zawarcia paktu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy między Pol­
ską a ZSRR. wyrazem uczuć wszy­
stkich ludzi pracy w Polsce są sło­
wa towarzysza Bieruta;

„Przyjaźń, pomoc i przykład Zwią­
zku Radzieckiego przewodzącego 
światowemu obozowi pokoju i demo­
kracji, jest dla narodu połskieęo 
źródłom zapału i energii w jego pra­
cy i walce o rozwój Polski Ludowej 
oraz o utrwalenie pokoju między 
narodami".
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O  p r a c y  P O H
Tegoroczna kampania sieirna to jednocześnie walka

o rozwól spółdzielczości proslukcirli êi
W  pierwszych miesiącach bieżące­

go roku powstaio ponad 300 no­
wych spółdzielni produkcyjnych. Sy­
tuacja ta stworzyła nowe w ym aga­
nia w  stosunku do Państwowych O- 
fcrodków Maszynowych, nowe, zw ię ­
kszone zadania zwłaszcza w  okresie 
wiosennej akcji siewnej.

W  porównaniu z rokiem  ubiegłym  
P O M .y  Lubelszczyzny były lepiej 
przygotowane zarówno pod w zg lę ­
dem parku maszynowego jak i kadr 
pracowników politycznych i trakto­
rzystów. Celem zabezpieczenia i 
przygotowania odpowiedniej kadry 
eksploatacyjnej Ekspozytura O krę­
gowa POM  w  Lublin ie zorganizo­
wała 3 Ośrodki Szkolenia Kadr M e­
chanizacji Rolnictwa w  Lubyczy 
K ró lew skie j, Różance i Skrobowie, 
w  których przeszkolono 138 trakto­
rzystów. Ponadto powstały trzy no­
w e PO M  y w  Struży, Brusie i K lo- 
nownicy Dużej.

Jednocześnie pracownicy agro­
techniczni PO M  opracowali plany 
agrotechniczne dla 285 spółdzielni 
produkcyjnych, a z 308 spółdzielnia­
mi zaw arto umowy na 19.051 ha 
ork i średniej, czyli moc produk­
cyjna PO M -ów  zostanie w ykorzysta­
na tylko w  75 proc.

Sądząc po tempie i ogrom ie przy­
gotowań. do wiosennej akcji s iew ­
nej, sama akcja winna była mieć 
jak  najbardziej pomyślny przebieg. 
Czy tak było w  istocie?

, P L A N Y  I H ARM O NO GRAM Y

N ależy stwierdzić bezspornie, że 
służba agrotechniczna PO M  nie zaw ­
sze i m e w e wszystkich PO M -ad i 
stała na wysokości zadania. Na przy­
kład agronomowie PO M  w  Trzesz- 
czanacn opracowali wprawdzie pla­
ny agrotechniczne, ale nie zadali 
sobie trudu przeanalizowania do­
kładnie struktury glebowej i  m ie j­
scowych warunków w  spółdziel­
niach produkcyjnych. W  wyniku te­
go  sporządzono złe bilanse prac, a oo 
z tym się wiąże, zawarto ziupełnie ntie 
realne umowy. Dlatego też plan pro­
dukcyjny na kampanię został w y ­
czerpany umowami w tym PO M -ie 
ty lko w  32 proc. Szkoda, że agro­
nomowie z Trzeszczan nie w zoro­
wali się na służbie agrotechnicznej 
chociażby POM -u w  Lubyczy K ró ­
lew sk iej, który potrafił plan umów 
przekroczyć o 16,5 proc.

Równie poważnym niedociągnię­
ciem  było niezawieranie umów ze 
spółdzielniami produkcyjnym i zor­
ganizowanym i w  1953 roku. PO M  w  
Sielcu z nowozorganizowanym i spół­
dzielniam i nie zawarł ani jednej li­
n o w y , zostawiając je  własnemu lo 
eowi, natomiast z innym i użytkow ­
nikam i zawarł umowy na 502 ha 
ork i średniej. W inę za taki stan 
rzeczy ponosi przede wszystkim  W y ­
dział Polityczny POM , który n ied o ­
ceniał w agi tego zagadnieniu.

Mimo, że przed rozpoczęciem w io  
sennej akcji siewnej Ekspozytura 
Okręgowa POM  w  Lublin ie zo rg i 
nizowala pięciodniową kursokonfe- 
rencję agronomów POM , na której 
om ówiono dokładnie sprawę w pro­
wadzania nowoczesnych zabiegów  
agrotechnicznych, a przede w szy­
stkim organizacji pracy w  czasie 
trwania kampanii siewnej, służba 
agrotechniczna PO M  nie zastosowa­
ła się w pełni do tych wskazówek,

ignorując niekiedy wydane w  tym  
celu zarządzenia./

W  w ielu  POM -ach nie opracowa­
no należycie harmonogramów prac 
i planów marszrut dla brygad ciąg 
m kowych. Jeśli nawet zostały one 
opracowane, to tkw iły  w  szufla­
dach biurek, nie przekazane do 
wiadomości poszczególnych bryga­
dzistów i traktorzystów. W  rezul­
tacie można potraktować sprawę 
tak, jakby tych planów w  ogóle nie 
było. Co gorsza np. traktorzyści w 
PO M  Sielec nie znali swoich norm, 
n ic w ięc dziwnego, że niektórzy z 
nich w ykonyw ali je  zaledw ie w  30 
proc. Jak demobilizująco w pływ ało 
to na innych traktorzystów i jakie 
szkody przyniosło dotychczas w 
kam panii siewnej, n ie trzeba chyba 
mówić.

W  w ojew ództw ie  lubelskim  opra­
cowano harmonogramy prac zaled­
w ie  w  11 spółdzielniach produkcyj­
nych ('liczba ta stanow i 4 proc. ogól­
nej liczby spółdzielni), a plany mar­
szrut posiada tylko 55 brygad ciąg­
nikowych. W  Siennicy Różanej służ­
ba agrotechniczna PO M  na ty le „u- 
prościła" sobie zadania, że w  ogóle 
nie opracowała harmonogramów i 
planów marszrut dla swoich b ry­
gad. W  PO M  w  Skrobowie, który 
skądinąd przoduje w  w ojew ódz­
tw ie  lubelskim, nie opracowano pla­
nu marszrut, a brygadziści n ie znali 
nawet dekadowych zadań produk­
cyjnych.

Są jednak PO M -y, k tóre w łaści­
w ie  zorganizowały pracę na okres 
wiosennej kampanii siewnej. Do ta­
kich PO M -ów  należy zaliczyć Opo­
le  - Podedwórze i Tarnogród. W  
p ierwszym  z nich wszystkie* b ryga­
dy otrzym ały plany marszrut, a 
traktorzystów zapoznano z dzienny­
m i planami operacyjnym i dla każ­
dego z nich. Fakt ten zasługuje tym 
bardziej na uwagę, że PO M  w  Opo­
lu dysponuje zaledw ie 4 agronoma­
mi, którzy m ają do obsłużenia 35 
spółdzielni produkcyjnych.

Z  zagadnieniem w łaściw ej organi­
zacji pracy w iąże się sprawa odpo­
wiedniej współpracy „pomowskich" 
brygad ciągnikowych ze stałymi 
brygadami polowymi w  spółdziel­
niach produkcyjnych. Tam gdzie 
pracownicy Wydziału Politycznego 
docenili znaczenie tej współpracy, 
rezultaty były o wiele lepsze. Np. w  
spółdzielniach produkcyjnych Dęby, 
Łazowa, Kamienna Góra’, Honiatyń 
czy Staw  siewu zbóż dokonano w  
skróconym terminie, nie pomijając 
żadnego zabiegu agrotechnicznego 
m ającego w p ływ  na plon.

W YK O R ZYSTA NIE  
PA R K U  M ASZYNO W EG O

Do kampanii siewnej użyto 590 
ciągników PO M  owskich, 827 płu­
gów, 349 siewników zbożowych i 
157 nawozowych oraz 30 sadzarek 
ze sprzętem pomocniczym, a GOM -y 
przygotowały ponad 4.000 siewni­
ków' zbożowych i 772 nawozowych. 
Ponadto zabezpieczono brygady 
ciągnikowe w  odpowiednie ilości pa­
liw a  i smarów. /

Pierw szy przystąpił do akcji s iew  
nej PO M  w  Kocku, za nim Tarno­
gród, Skrobów i inne. Bardzo źle 
przedstawiała się sprawa przygoto 
wania ciągników w  PO M  M ircze w  
powiecie hrubieszowskim. W  chw i­

li rozpoczęcia siewów  około 50 I 
proc. ciągników pozostawało jesz 
cze w  remoncie. Do dziś sprawa ta 
nie została w  pełni uregulowana. W  
dalseym ciągu na 53 traktory przy 
siewach pracuje ty lko 43. Pozostałe 
stoją w  warsztatach remontowych 
własnych lub TO R  w  Lublinie. N ie  
bez w iny jest tutaj Ekspozytura 
Okręgowa PO M , która mimo nale­
gań ze strony dyrekcji PO M  w  M ir 
czu dopiero w  ostatnich dniach 
skierowała do M ircza 5 mechaników 
warsztatowych. Ponadto PO M  ten 
nie potrafił zabezpieczyć sobie suk­
cesywnej dostawy paliiwa i  smarów 
a PZGS. Doszło do tego, że w  na j­
gorętszym okresie s iew ów  niektóre 
ciągniki m iały przestoje właśnie z 
braku paliwa. Tak się zdarzyło w  
Szychowicach, gdzie 6 traktoró.v 
zmarnowało po czitory godiziny cze­
kając na dostawę ropy.

PO M  w  Mirczu nie jest w y ją t­
kiem. W  innych POM-ach również 
zdarzają się przestoje. Nielepdej 
przedstawia się sytuacja w  PO M  w 
Gościeradowie, gdzie niemal codzien 
nie po 7 ciągników stoi. Co gorsza 
z braku odpow iedniej kontroli pra­
cy poszczególnych brygad ciągniko­
wych traktorzyści urządzają sobie 
w  polu zabawy i  gon itw y na trak­
torach, marnując z  jednej strony 
państwowe paliwo, z  drugiej zaś 
podrywając zaufanie spółdzielców 
do Państwowych Ośrodków Maszy 
nowych. Jest rzeczą jasną, że w  ta­
kich warunkach PO M  ten nie mo 
że wykonać zadań kampanijnych.

W ykorzystanie maszyn w  innych 
POM-ach również nie przedstawia 
się najlepiej. Brak należytej o rg v  
n izacji pracy wpłynął na to, że np. 
w  Olszance w  chw ili rozpoczęcia 
siewów  na 5 ciągników pracowało 
trzy, a w  Sielcu na tę samą liczbę 
tylko dwa. Ponadto nie w e wszy­
stkich PO M  ach traktorzyści zostali 
wyposażeni w  drobne części za­
mienne, co powoduje przestoje z 
powodu drobnych nawet uszkodzeń, 
które można natychmiast usunąć. 
Rozpoczynają się w tedy  k ilkukilo­
metrowe wędrówki do sąsiednich 
brygad w  poszukiwaniu np. uszcze­
lek czy lamp lutowniczych.

Stąd też wynika, że do 13 kwiet­
nia br. zaledwie w  68 spółdziel

ni ach zakończono dopiero siewy 
wiosenne zbóż kłosowych.

A K C J A  S IE W N A
JESZCZE T R W A

Analizu jąc pracę PO M  w  wiosen 
nej kampanii siewnej nip można 
pominąć wysiłku przodujących lu­
dzi, traktorzystów, brygadzistów, 
mechaników rejonowych, pracowni 
ków aparatu politycznego i służby 
agrotechnicznej.

W ielu z nich podjęło cenne zobo 
wiązania produkcyjne indywidualne 
i zespołowe. Zobowiązania indyw i­
dualne podjęło 121 traktorzystów, 
30 mechaników rejonowych, 37 a- 
gronomów, 71 pracowników warsz 
tatowych. Zobowiązania zespołowe 
podjęło 58 brygad traktorowych i 8 
brygad warsztatowych.

Już w  pierwszych dniach akcji 
siewnej wyróżnił się traktorzysta z 
PO M  M ircze Eugeniusz Bubczyk, 
który pracując na Ursusie wykonał 
18 ha orki siewnej w  przeciągu 
dw óch -dn i, uzyskując tym  samym 
332 proc. normy. W  tymże POM -ie 
inny traktorzysta, Bronisław Hotdac 
wykonuje systematycznie 170 proc. 
dziennej normy. Traktorzysta M ie 
czysław Eartecki z PO M  Lubycza 
Królewska . zobowiązał s’.ę w ykon y­
wać 185 proc. normy, a rytm icznie 
w ykonuje ją  w  200 proc.

Trudno wym ieniać tutaj w szy­
stkich. Jest w.elu, którzy pracują 
ofiarnie, z całym zapałem, dając z 
siebie maksimum dobrych chęci. 
N ie wolno dopuścić do tego, by ich 
wysiłek poszedł na marne. A kc ja  
siewana jeszcze trwa. Istn ieją w ięc 
m ożliwości usunięcia dotychczaso­
wych błędów, naprawienia ich i za­
kończenia w  term in ie wszystkich 
prac związanych z wiosenną kam­
panią siewną.

Należy przede wszystkim  usunąć 
w szelk ie braki w  harmonogramach, 
zapoznać z nim i załogi POM , w szy­
stkich brygadzistów i traktorzystów, 
należy nawiązać ściślejszy kontakt 
z brygadami ciągnikowym i pracu­
jącym i w  poszczególnych spółdziel­
niach produkcyjnych, częściej je  
kontrolować, uczyć, uświadamiać.

Poważne jeszcze stoją zadania, 
zwłaszcza przed pracownikam i Wy-* 
działów  Politycznych POM , na k tó­
rych spoczywa w  głównej m ierze 
odpowiedzialność za sprawy prze­
biegu kampanii siewnej, za właści­
w y i w ydajną pracę wszystkich 
członków zespołów traktorowych.

Musimy bowiem  pamiętać o tym, 
że obecna kampania siewna jesit 
jednocześnie poważną batalią poli­
tyczną w  walce o rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej na lubelskiej 
wsi. E k a

Nowowybudowana wzorowa obora w Rolniczym Zespole Spółdzielczym 
,,Pokój" w Zarudni gm. Świerże pow. chełmski. Foto St. Walczuk

Uczciwi chłopi w terminie realizują obowiązkowe dostawy. Pa­
mięta o tym średniorolny chłop, Józzf Wałecki z gromady Michałów 
g Wola Wereszczyńska, który w y ’zonał już półroczny plan dostaw, 
tfa zdjęciu widzimy Wałeckiego (w  środku) na punkcie skupu GS.

Nawozy pomocnicze
nie mogq pozostać w  magazynach

nawozów  sztucznych został wyk<v 
rzystany, patrzą na tę sprawę pod 
kątem „hand low ej" kalkulacji, nie 
biorąc absolutnie pod uwagę ogól* 
nych potrzeb gospodarki rolnej.

P o  „handlowem u" do tego za-< 
gadnienia podszedł m iędzy innymi 
i Zarząd PZG S w  Lublin ie i długo 
się zastanawiał, czy przerzuty bę-< 
dą się kalkulowały. Dopiero na 
skutek zdecydowanej interwencji 
P P R N  uznał swój błąd i z całą e - 
nergią przystąpił do przerzutów  
nawozowych do takich gminnych 
spółdzielni jak  Wólka, Piaski, Nie­
drzwica, K rzczonów  i Bełżyce. Dla  
tego też rolnicy z tych gmin, dla 
których nawozów zabrakło, będą 
się mogli dodatkowo w  nie zaopa­
trzyć. N ależy również skrytykować 
panujące wśród roln ików  niezdro­
w e tendencje zaopatrywania się 
wyłącznie w  nawozy azotowe, pod­
czas gdy takie jak  superfosfat i  
sól potasowa posiadają niewielu 
nabywców.

Trzeba pamięać o tym, że opła-’ 
calność stosowania naw ozów  sztu­
cznych w tedy jest duża, gdy rol­
nik daje wszystkie grupy nawoj 
zów pod jedną roślinę (azotowe, fo­
sforowe, potasowe). Są i takie ro­
śliny jak  np. len, które nie znoszą 
nawożenia azotowego. Zboża jare 
wym agają nawożenia superfosfa- 
tem i tomasyną a rośliny pastew­
ne i okopowe (buraki, ziemniaki) 
wym agają w  pierwszym rzędzie 
nawożenia potasowego. Dodatek 
pozostałych gęup nawozowych pod 
wym ienione rośliny niewątpliwie 
przyczyni się do większej wydaj­
ności z hektara. O nawożeniu łąk 
nawozami potasowymi rolnicy za­
pominają zupełnie i ten błąd W 
tym  roku trzeba jeszcze naprawić. 
Nawożenie solą potasową czy kai- 
nitem naszych łąk przyczyni siq 
poważnie do zwiększenia bazy pa­
szowej. w . W.

Jesteśmy w  przededniu zakoń­
czenia wiosennej kampanii siewnej. 
Spółdzieln ie produkcyjne, PG R -y  i 
chłopi indywidualni kończą zasie­
w y  zbóż jarych i w  dalszym  eta­
pie pracy przystępują do siewu bu­
raków, ziem niaków i  roślin przem y 
słowych. M imo, że akcja siewna 
zbliża się ku końcowi, to jednak 
niektóre gminne spółdzielnie nie 
rozprow adziły  jeszcze w  całości na 
w ozów  S7.tucz.nych. W  Gminnej 
Spółdzielni Jastków, Biskupice, 
M ile jów  znajduje się jeszcze w  ma 
gazynie duża ilość nawozów fosfo­
rowych a większość gminnych spół 
dzielni naszego w ojew ództw a do­
tychczas p raw ie n ie , rozprowadziła 
takich nawozów jak: sól potasowa, 
kainit i wapno nawozowe. Należy 
zatem zastanowić się, dlaczego na­
wozy sztuczne, na które wzrasta 
zapotrzebowanie mało i średniorol­
nych chłopów znajdują się w  ma­
gazynach.

Anailiza terenu wykazuje, że re­
manenty nawozów powstały d late­
go, że gminne spółdzielnie m imo 
obowiązku rozprowadzenia do 20 
marca nawozów dla rolników, któ­
rzy  zakontraktowali rośliny prze­
m ysłowe nie dokonały tego. Po 
tym  term inie wszystkie gminne 
spółdzielnie otrzym ały polecenie, 
sprzedaży nawozów  sztucznych 
wszystkim  rolnikom  bez ograni­
czeń. N iektóre gminne spółdziel­
nie nie zastosowały się jednak do 
tych zarządzeń i w  dalszym  ciągu 
sprzedawały nawozy tylko dla rol­
n ików prowadzących kontraktację 
płodów rolnych. N ic też dziwnego, 
że w  niektórych gminnych spół­
dzielniach pozostała na remanencie, 
część nawozów  pomocniczych, gdy 
tymczasem w  innych gminach od­
czuwa się ich brak.

Niektóre gminne spółdzielnie 
jak Bełżyce, Wólka, Niedrzwica, 
Krzczonów doceniły ważność ter- I

m inowego rozprowadzenia nawo­
zów  sztucznych. Dzięki dobrej or­
ganizacji w  gminach tych nawozy 
fosforow e i azotow e zostały roz­
prowadzone. (P rzy  tym  trzeba za­
znaczyć, że nie pokryto tutaj w  ca­
łości zapotrzebowania na nie).

Jednak na ogół gminne spółdziel­
nie i PZG S-y nie zadały sobie tru­
du, ażeby wejść w  kontakt z taki­
m i gminami, czy  powiatam i, gdzie 
zapotrzebowanie było mniejsze. 
Roln icy gm iny Jastków odczuwali 
dotk liw y brak nawozów, a w  ma­
gazynach spółdzielni w  Tomaszo­
wicach oddalonych o 8 kin. od Jast­
kowa jeszcze do obecnej chw ili 
znajdują się duże ilości nawozów  
fosforowych na składzie.

Zarząd GS w  Jastkow ie nie za­
dał sobie trudu, by część nawozów  
fosforowych przenieść do m agazy­
nu w  Jastkowie. Dopiero pod na­
ciskiem kierownika W ydziału R o l­
nictwa P R N  część nawozów  fosfo­
rowych została przew ieziona do 
Jastkowa.

M ało troski w ykazały w  tym za­
kresie zarządy PZGS, które nie 
kontrolują rozprowadzenia naw o­
zów  sztucznych, nie prowadzą co­
dziennie sprawozdawczości a pię­
ciodniowa sprawozdawczość, jaką 
po dziś dzień utrzymują PZGS-y, 
nie da je im orientacji potrzebnej 
dla szybkiego i operatywnego dzia 
łania w ' zakresie przerzutów puli 
nawozowej z jednych gmin do dru­
gich.

Trzeba stwierdzić, że nie ma w  
tvm  zakresie pełnego k ierow nic­
twa ze strony Prezyd iów  Pow iato­
wych Rad Narodowych i Gminnych 
Rad Narodowych. Za mało jest 
kontroli nad pracą PZG S-ów  i 
GS-ów, nie dokonuje się potrzeb­
nych przerzutów nawozów. Zarzą­
dy PZG S  opieszale podchodzą do 
tego zagadnienia. Zamiast trosz­
czyć się o to, by każdy kilogram
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K o m it e t  P o ir ia t o in y  i r  P u  ła m a c h  
powinien z blądów wyciągać odpowiednio wnioski

P o  referacie omawiającym  zacteu 
ndia, jakie dla organizacja partyjnej 
w yp ływ ają  z V n i  Plenum naoaej 
partii, żaden z sekretarzy iy G obec­
nych na naradzie aktywu w Puła­
wach, głosu nie zabierał. Mówili 
członkowie Ekzekutywy Komitetu Po 
wlatowego, instruktorzy K P  i akty­
w iści powiatu puławskiego. Oni to 
właśnie dali odpowiedź na niepoko 
jące pytanie: jak to się stało, że se­
kretarze K G  nie mieli nic do powie­
dzenia _ wówczas, gdy się m ówiło o 
zagadnieniach istotnych dla życia 
partii, Gdy się mówiło o dirogach 
prowadzących do bołszewizacji par- 
tjii, o wzmocnleniu w ięzi z masami 
bezpartyjnymi, o pracy z kadrami. 
Gdy się m ówiło o tym, co nasza par­
tia zawdzięcza naukom Towarzysza 
Stalina i  jak ma pracować, by realii- 
eować jego wskazania...

Słabość Komitetów Gminnych, 
brak systematycznej pracy Komitetu 
Powiatowego nad umocnieniem Ko­
mitetów Gminnych jako instancji 
mających bezpośredni kontakt z gro 
madą, z podstawową organizacją par 
tyjną —  oto gdzie tUwi przede wazyst 
kich przyczyna trudności, na jakie 
szczególnie teraz przy budowaniu 
spółdzielni produkcyjnych naj>oty. 
kają aktywiści na terenie powiatu 
puławskiego. W  stosunku do sekre­
tarzy Komitetów Gminnych, którzy 
zaniedbują się w pracy, którzy nie 
podnoszą swego poziomu ideologicz­
nego, a więc nie realizują zadań sto 
jących przed partią, K P  w Puławach 
nie_ wyciągnął dotychczas żadnych 
wniosków. Mówiło się nip. niejedno­
krotnie o tym, że tow. Kaczkowski, 
sekretarz Komitetu Gminnego w 
Godowie nie zna terenu, nie zna or­
ganizacji podstawowych, mimo że 
już od kilku lat jest sekretarzem KG  
w Godowie, nie pracuje nad sobą, 
nie rośnie. Ale Komitet Pow iatowy 
nie znalazł do dnia dzisiejszego ni­
kogo, kto by zajął miejsce tow. Kacz­
kowskiego, który by po pewnym cza­
sie potrafił być . kierownikiem poli­
tycznym gminy.

Do pracy z Komitetami Gminny­

mi Kom itet Pow iatow y powołał 
aktyw powiatowy, którego obowiąz­
kiem jest uczyć Kom itety Gminnie, 
pomoc im prawidtowo reanizowac 
uchwały partii. Od pracy ak tyw i­
stów powiatowych w  terenie zależy 
w  diużej m ierze praca Kom itetów  
Gminnych i  poastawawycn organi­
zacji.

O tym, jak  niedostateczna jest 
Łrostka ivoimiiei.u Pow iatow ego w Pu 
lawach o wiasciwy suuam i  uuory po- 
iM in  tego aiictywu, mowuo wi--iu to­
warzyszy. Io w . Juriiowa, cziontuc 
egzoKUtywy Kom itetu Powiatowego 
wsKazywaia na to, że za auu_> w is iow' 
w  pow. putawsteiun uważa s.ę ciągle 
tycn samych iuttzii, cnoci_;z praua i 

.postawa niektórycn wcale nie wska- 
zują na to, by byli aktyw istam i par­
tyjnymi. N ie widai się natómiuut mlo 
dych ludzi, zdolnych, pełnych zapa­
łu, którzy w iele mogliiby pomoc w 
pracy partyjnej. Wskutek tego 
aktyw  Komitetu Pow iatowego w 
wielu wypadkach nie dorósł do no­
wych zaidiaft, jest mało operatywny, 
niało pomaga Kom itetom  Gminnym. 
Z  aktywem  się nie pracuje. Cóż z te­
go, że odbywają się w  K P  odprawy 
aktywu przed wysłaniem go w teren 
dla przeprowadzenia konkretnego za 
dania. Bairdizo często odprawy ogra­
niczają się tylko do techniczno-orga- 
nizaicyjnego rozpracowania zagadnie­
nia, strona polityczna zadania jest 
omawiana b. powierzchownie i  akty­
wista w  w ielu wypadkach wyjeżdża 
w  teren niedostatecznie uzbrojony 
do realizacji zadania. Z tej słabości 
ideologicznej i  politycznej części 
aiktywu wynika jego mała ofensyw- 
ność, chęć unikania bezpośrednie­
go zetknięcia z wrogiem. Tow. W il­
helm, kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego podawał w iele przykładów 
na to, że aktywiści cały dizaeń byli 
w  gromadach ale wieczorem, wtedy, 
kiedy najłatwiej z chłopem rozma­
wiać, aktywiści pracujący nip. na te­
renie gminy Nałęczów ścfegafó do 
gminy, zostawiając wolne miejsce dla 
w rogiej kułackiej propagandy.

Tacy właśnie aktywiści słabo zwią

W FSC im. Bolesława Bieruta
dobrze przebiega realizacja 
zobowiązań długofalowych

zani z terenem, nie nawiązujący bez­
pośredniej walki z wrogiem  wyuu- 
nęii teorię mającą usprawiedliwić 
ich wiasuae błędy, ich własną sła­
bość.

—  Pow ia t puławski —  twierdzą 
oni —  n ie może mieć w  dziedzinie 
budowy spółdzielni produkcyjnych 
taikich sukcesów, jakie m ają inne 
powiaty. U  nas jest teren ciężki,

; chłopi naij bardziej oporni i  naeełięt- 
j ni spółdzielczości.

Tym  wszystkim towarzyszom, k tó­
rzy rozsiewają te fałszywe, szkodli­
we teorie odpowiedzuał najlepiej 
tow. Rymkiewicz, mrfooy tow arzjs i, 
instruktor K P  w  Puławach.

—  Szukamy w iny u chłopa puław­
skiego, a o swoje własne błędy co 
dzien się przewracamy. Chłop pu­
ławski nie jest "inny niż chiop rap. 
chełmski. Wprost przeciwnie, skład 
socjalny wsi puławskiej jest bardziej 
biediniiacki niż wsi chełmskiej. A le  
dzięki bojowej postawie chełmskiej 
organizacji partyjnej, powiał ten po­
siada już 77 spółdzielni produkcyj­
nych, a w  s-amym 1953 r. założy) 55 
spółdzielni produkcyjnych. W  na­
szych w ięc błędach leży przyczyna 
minimalnych osiągnięć na odcinku 
spółdzielczości.

Narada wykazała, gdzie leży głów­
ne ogniwo, za które Kom itet Pow ia­
towy powinien chwycić, by pocią­
gnąć w zw yż całą pracę partyjną. 
Tyin głównym ogniwem jest praca 
Komitetów Gminnych i ściśle z tym 
związano, praca aktywu powiatowe­
go. Więcej troski o jakość pracy Ko­
mitetu Gminnego, o właściwy skład 
sekretarzy KG, o ich poziom iileolo- 
gic/.ny. Wiecej treski o poziom pracy 
polityczne* aktywu, o jego bojowość, 
o jego niezłomną wole przełamywa­
nia trudności w terenis, dania kon­
kretnej pomocy Komitetom Gmin­
nym. Bez spełnienia tych warunków 
Komńctot Pow iatowy w  Puławach nie 
będizńe zdolnv do wykonania z hono­
rem tych w"el'kich dań, jaikie sta­
wia przed -nim. partia.

(pns)

W  Fabryce Samochodów Cięża­
row ych  im. Bolesława Bieruta Spo­
łeczna Komisjia K on tro li Zobow ią 
zań rozpoczęła swoją działalność. 
Już pćcirwsaa kontrola wykaizała, że 
załoga fab ryk i ma poważne osiąg­
nięcia na odcinaku rea lizac ji zobo- 
w.ązań.

W  H ali Obróbki D rew na w  ra ­
mach zobowiązań w  marcu skróco­
no ozas obróbki i mon:taż,u skrzyń 
ładunkowych o 880 roboczogodzin.

W ykonują rów n ież z honorem 
swoje zobowiąziamdia długofalowe 
członkowie brygad kierowanych 
przez Fabiana Janiaka i Ludwika  
Kusia. Dzięki systematycznie reali­
zowanym postanowieniom zespół 
Janiaka wykonał zadania produk­
cyjne przewidziane na marzec w  
120%, zaoszczędzając jednocześnie 
przy robotach inwestycyjno-gospo­
darczych 520 godzin. Od 1 do 16 
bm brygada ta zaoszczędziła przy 
tych samych pracach 100 godzin.

Podobne osiągnięcia w  skracaniu 
ozasu przew idzianego na wykonanie 
planów posiada zespół Kusia. Na 
sukcesy obu tych brygad składają 
się w yn ik i pracy należących do 
ndch robotn ików , k tórzy  przekra­
czają wysoko plany dekadowe i mie 
sięczne. średnia wykonanej norm y 
przez członków tych brygad  w y ­
nosi 300%.

Zrealizow ali również pierwszą 
cizęść sw ojego zobowiązania mecha­
nicy z H ali Obróbka Drew"na doko­
nując dwóch przeglądów  maszyn 
w ięcej niż p rzew idyw ał plan mer- 
cow y oraiz lakiernicy, k tórzy  zaosz- 
ozędzóli w  uibiegłym miesiącu 15 kg 
farby.

B rygada momit&żu sfarzyń ładun­
kowych rozpoczęła w  marcu rea li­
zować zobowiązanie, które m ówi, że 
od marca dio końca b. r. zesipół ten 
wyprodukuje każdego miesiąca 12 
skrzyń ładunkowych ponad plan.

Przeprowadzona w  dziale główne­
go energetyka kontrola społeczna 
zobowiązań wylasiaała, że tu rów ­
nież wykonano całkowicie ziobowią- 
ziana przew idziane na marzec i  
pierwszą "połowę kwietnia.

Dział rehińm/towy T M  S wykonał 
tiailj: jaik się zobow iąza ł kw artalny

Z frontu akcji siewnej

Pod rozwagą rad narodowych i GS
powiatu włocławskiego

Nawet najstarsi rolnicy pow. w ło- 
dawśkiego nie przyponjinają sobie 
tak sprzyjających warunków dla 
siewów, jak bieżącej wiosny. Na 
wlodawskich gruntach w  większości 
podmokłych siewy rozpoczynają się 
zwykle w  połowie kwietnia. Tego 
roku rolnicy wyszli w  pole już w  po­
łow ie marca. Piękna pogoda pozwo­
liła rolnikom, którzy ze względu na 
mokrą jesień zeszłego roku nie mo­
gli dokonać orek zimowych uczynić 
to na wiosnę. Każdy również miał 
dostatecznie dużo czasu i odpowied­
nie warunki, ażeby należycie przy­
gotować rolę pod siewy wiosenne.

Nie we wszystkich jednak gmi­
nach chłopi należycie wykorzystali 
sprzyjające warunki atmosferyczne
1 zamiast wyjść wcześniej w pole, 
wcześniej zasiać, zwlekali z rozpo­
częciem siewów, nie rozumiejąc, że 
opóźniając siewy, zmniejszają uio- 
dzaj swoich pól, działają na szKotię 
własną i państwa. Gminne Rady 
Narodowe pow. wlodawskiego, a 
przede wszystkim służba rolna bar­
dzo często nie stały na wysed'ot>ci 
zadania i nie potrafiły mobilizować 
robaków do wczesnego wyjścia w 
po'e do terminowego zaopatrywania 
eię w  nasiona siewne i nawozy po- 
moomoze. Nie propagowano również 
należycie zaprawiania ziarna i s i i -  
WU rzędowego^

Na terenie powiatu wlodawskiego 
Jest niewielka ilość prezydiów g:nin 
nych rad narodowych, Które zrrzu- 
m'a>y, że od dobrego przyg >towar ia 
do wiosennych siewów zase^v czy <>- 
6iągn:em y planowany wuo.st pro­
dukcji rolnej tak potrzebny dla na­
szej gospodarki narodowej. W yrói- 
nlć tu należy przede wszystkim Pre- 
eydla CRN w  Hańsku, Wisznicach, 
Woii Uhruskiej, Opolu, Sławaty­
czach 1 Kodeńcu. W  gminach tvch 
na skufek odpowiedniej pracy uś­
wiadamiającej prace wiosenne i sie 
wy roznoczęto w  terminie. Gminne 
Rady Narodowe czuwały, ażeby rol­

nicy stosowali nawozy sztuczne l do­
konywali siewu siennikiem.

I tak na przykład w  gminie H sAsk 
w bieżącym roku na skutek odpo­
wiedniej agitacji tysiące rolników, 
którzy dotychczas siali tylko ręcz­
nie zastosowało po raz pierwszy s tw  
rzędowy. W  akcji siewnej brało u- 
dział 17 siewników miejscowego 
GOM i jeden siewmik POM  z Ró­
żanki. Prezydium GRN pilnuje, że­
by siewniki były racjonalnie w yko­
rzystane.. Praca uświadamiająca 
wśród rolników sprawiła, że chłopi 
chętnie zaopatrują się w  nawozy, 
których gmina otrzymała kilkakrot­
nie w ięcej niż w  latach ubiegłych.

W  obecnej chwili prawie ra  ca­
łą ilość przyznanych naw.>'.ów po­
mocniczych GS ma już zamówienia 
przede wszystkim ze spółdzielni pro­
dukcyjnych. Nie można jednak to­
lerować takiego stanu, że nawozy te 
zamiast w  spółdzielniach czy u in­
dywidualnych chłopów znajdują się 
w  blisko 50 proc. jeszcze w  maga­
zynach.

Widzimy, iż stan jest alarmujący. 
GRN  powinna dopilnować, ażeby 
wszystkie spółdzielnie, które złożyły 
zamówienia na nawozy natychmiast 
je pobrały. Pozostałą natomiast ilość 
,najeży rozsprzedać indywidualnym 
chłopem, trzeba bowiem pamiętać, 
że ani jeden kilogram  nawozów 
przeznaczonych na wiosenną akcję 
siewną nie może pq^ostać w  maga­
zynie.

Rozprowadzenie nawozów wśród 
rolników gminy Hańsk nie natrafi 
na żadne trudności, bowiem siewy 
są tu w  całej pełni, a ponadto n ie­
chęć dio stosowania nawozów sctucz- 
nych, niewiara w  ich skuteczność, 
iaka jeszcze do ubiegłego roku ist­
niała u rolników tej gminy, została 
ostatecznie przełamana .Chłopi prze*- 
konali się na własne oczy, że ci, któ­
rzy stosowali nawozy sztuczne uzy­
skali o  w iele lepsze urodzaje, w ło­

żony koszt na nawozy zwrócił się | 
im kilkakrotnie.

W  gminie Hańsk została przeła­
mana również niechęć i  niew ia­
ra w  sikuteczncść stceowairjia selek­
cyjnego ziarna siewnego. Na bieżą­
cą akcję siewną rolnicy z Hańska 
otrzym ali 78 q  kwalifikowanego ow­
sa, 23 q jęczmienia, 11 q wyki, 16 
q łubinu słodkiego, 17 q gorzkiego, 
100 kg seradeli i 45 kg koniczyny. 
W  najbliższych dniach ma nadejść 
jeszcze 7,5 q gryki. Wszystkie na­
siona (z wyjątk iem  koniczyny, k tó­
rej rozprowadzono tylko 13 kg) zo­
stały w  całości p rz«z rolników roz- 
kupione.

W  pozostałych gminach powiatu 
poza sześciom a'wym ienionym i pre­
zydia gminnych rad narodowych 
nie kierują akcją siewną, najczęś­
ciej przebiega cna żywiołowo.

Ostre słowa krytyki należy skie­
rować pod adresem Prezydiów  GRN 
w  Uścimowie, Parczew ie i W yry­
kach, gdzie nie prowadzono nale­
żytej agitacji za terminowym roz­
poczęciem siewów. S iew y w  tych 
gminach rozpoczęto z opóźnieniem. 
N ie propagowano tutaj w*ród rol­
ników, by zaprawia’.! ziarno przed 
siewem i stosowali siew rzędowy, 
nic dziwnego, że większość rolników 
w  tych gminach mimo możliwości 
sieje ręcznie. Prezydia tych gmin 
nie czuwają również nad tym jrk  są 
realizowane plany pomocy sąsiedz­
kiej. W  rezultacie bezkenni boryka­
ją się z dużymi trudnościami, ob­
siewają swoje grunta ze znacznym 
opóźnieniem, przy czym są narażeni 
na wyzysk ze strony kułaków.

Wszystkie Prezydia GRN pow. 
wlodawskiego, które dotyęhczas nie 
interesowa’y się akcją siewną po­
winny zrewidować swoją dotychcza­
sową macę, zainteresować się sta­
nem magazynów, sorawdzi 5, ile jesz 
cze jest ziarna slewnesęo i nawozów 
sztucznych przeznaczonych na wio­
senną akcię siewna. Zci ite» esować 
się gdzie są siewniki GOM  i kto z

rlch korzysta, badać, czy w  akcji 
siewnej biorą udział w ramach po­
mocy sąsiedzkiej siewniki prywatne 
i czy bczkonni mają obsiane swoje 
grunta.

& prawa ta nie cierpi zwłoki i po­
winna być potraktowana przez 
wszystkie prezydia jako zadanie 
chwili. Musimy bowiem pamiętać, 
że od należytej uprawy, nawożenia 
i siewu zależy powodzenie naszej 
walki o wysoki urodzaj.

V

Chociaż na terenie powiatu w ło­
cławskiego siewy zbóż jarych jesz­
cze są w  pełni to już większość 
PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych 
i indywidualnych chłopów przygo­
towuje, się do sadzenia ziemniaków. 
I jeśli w  Państw. Gospodarstwach 
Rolnych 1 starszych spółdzielniach 
ziemniaki sadzi się pod znacznik, 
to indywidualni chłopi stosują prze­
starzałą metodę sadzenia ziemniaków 
w skibę lub w  bruzdę.

Oczywiście obydwa te sposoby nie 
wytrzym ują krytyki. N a leży  zazna­
czyć, że rolnicy przy tej samej upra­
wie sadząc ziemniaki pod znacznik 
uz *k u ją  większy do 10 q plon z ha 
niż przy sadzeniu w  skibę, a do 20 
q i więcej wiciks>.y plon niż przy sa­
dzeniu w  bruzdę:

N ie trzeba chyba tłumaczyć jak 
ogromne ma to znaczenie gospodar­
cze. Ponieważ zjaw isko 'sadzen ia w  
śkibę lub w bruzdę pod pług jest 
powszechne na teranie powiatu w ło- 
dawskego, prezydia GRN, a przede 
wszystkim służba rolna i instrukto­
rzy ro’ ni powinni rozwinąć rigitację 
wśród rolników, ażeby sadzili z ie ­
mniaki pnd znacznik. Znacznik do 
poznakowania pola każdy z rojników 
może przygotować sobie sam spo­
sobem gospodarczym. D :brze bvło 
by, ażeby m ięły je również Gminne 
Ośrodki Maszynowe i mogły wypo­
życzać potrzebującym rolnikom. 
Koszt sporządzenia znacznika nie- 

i wielki a korzyść ogromna, C. M.

pla/n rem ontów  na 2 dni przed ter-« 
mimem i w  zaoszczędzonym czasie 
dokonał 3 ponadplanowe remon­
ty maszyn i urządzeń. W  realiza­
cji zobowiązań indyw idualnych w y ­
różn ili się: Jerzy Walenciik i Bole­
sław Grzesiak, k tórzy skrócili oza3 
remontów pomieszczeń głównego 
mechanika o 2 dni.

Kontrola przeprowadzona w  po­
zostałych oddziałach FSC dała po­
dobne wyniki. Przytoczone przykła­
dy wskazują, że rea lizacja zobowią­
zań d ługofa low ych  przebiega w  
FSC pomyśinie. Czy zmacey to jed ­
nak, że w  FSC wsizystko już zosta­
ło zrobione w  tej dzdedizinie? Pod­
czas kontroli okaaało siię, że istin.e- 
ją  jesecze niedociągnięć a i braki 
których usunięcie przyczyniłoby się 
n iewątp liw ie do szybszego i pełniej- 
sizego w ykonywania zobowiązań diu 
gofalowych.

N ajw iększym  błędem  w  rea lizacji 
postanowień jes t fakt, że sprawą 
zobowiązań interesują się tylko size- 
fow te poszczególnych oddziałów . 
Natomiast organizacje i ludzie, któ­
rzy za te sprawy bezpośredinao są 
odpow iedzia lni: brygadierzy, człon­
kow ie oddziałowych kom isji współ- 
zawodmiiictwa pracy, oddziałow ych 
rad zakładowych, organizacji par­
ty jnych ciraz grup partyjnych i  
zw iązkow ych  nie kontrolują w yn i­
ków  zobow iązań i  współzawodni­
ctwa.

Np. w  H a li Obróbki Drewna ist­
nieje obok oddziałowej kom isji 
współzawodnictwa pracy i  oddziało­
wej rady zakładow ej 5 grup zw iąz­
kowych, oddziałowa organizacja 
partyjna i  oddziałowe koło ZM P. 
Zaipytani o w yn ik i współzawodni­
ctwa i  rea lizac ję  zobowiązań kie­
row n icy tych ogniw  nie um ieli po- 
wiedizieć nic konkretnego na ten te­
mat.

Z  wykonaniem  zobowiązań dłu­
gookresowych w iąże się jeszcze je ­
den problem, k tóry  w  FSC .jest nie­
doceniamy: podawanie do w iadomoś­
ci robotoilków procentu w ykonyw a­
nej '  Czępto robotn icy do- 
wiiadxnją się w  jak im  stopniu w y ­
konują gw oje zadania i norm y do­
piero po podsumowaniu m iesięcz­
nych i  kwartalnych w yn  ików współ 
zawodmrotrwa. Jest to okres zbyt 
długi ziwłaszcza, że robotn icy pod­
ję li  przecież zobowiązania mająca 
na celu podniesieniie wydajności 
perscy. W  FSC wtisizą wiprawdizie 
tablice, eta świecą one pustkami, nie 
podaje s:ę  na nich w y n k ó w  pra­
cy poszczególnych brygad i  przo­
dujących robotników.

Przeprowadzenie cdipowiednńej 
kontroli zobowiązań łączy  się ściśle 
z popularyzowaniem  przodujących 
w  wykonyw aniu  zobowiązań robot­
ników. N a leży  w  tym  celu w yk o ­
rzystać ra d o  węzeł, gazetki śoienna 
i błyskawice. Dotychczas ograiniioza- 
ją się one ty lko do podawania ko­
m unikatów o w ykony waniu zobo­
wiązań.

N ie  wolno też ziapomrnać, że zo- 
bowiązemia d ługofa low e w ym agają  
stałej, systematycznej i  oddolnej 
kontroli. Trzeba podawać do wćstdo- 
mościi całej załogi stopień ich reali­
zacji na poszczególnych oddziałach 
a robotn ików  dobrze w ypełn ia ją­
cych sw oje zadania stawiać jako 
przykład.

Do obow iązków  kierownictwa fa­
bryk i należy .przygotowalnie odpo­
wiednich  warunków produkcji, zso- 
patmzenie w  maternał poszczegól­
nych oddziałów, w łaśoiwe ustalenie 
teifmimów robót w  harmonogramach 
i stałe kontrolowanie cziy są one 
dotrzymywane. N iestety zasada ta 
nie zawsize jest przestrzegania. A b y  
pomóc w  ‘komftiroliL oddziałowym  ko­
m isjom  współzawodnictwa najeża­
łaby stworzyć tró jk i kontrolne. W  
skład takiej trójk i wszedłby szef 
oddziału, jeden pracownik pdnu 
tecłumioanego i  przedstaw iciel rady  
zakładowej. ■

W  FSC zrobiono już poważny 
krok naprzód zarówno w  rea lizacji 
jak  i kontroli zobowiązań długofa­
lowych. A le  to  ni-o wyslwrozy. 
Trzeba k ierow ać organizacyjn ie 1 
politycznie rozw ija jącym  się ccraa 
szerzej rucheim współzawodnictwa. 
Dlai\ego orgami r ic-ja partyjna i  rada 
ze k ładowa w  FSC wiemy w ięcej u- 
ws>gi p a 'w ię 'ić  pracy grup par­
ty  imych i związkowych jak  rów ­
nież oddziałowych organ Iza- 
C,i peptyjnych i związkowych, w in­
ny części'ej ni'ż dctychazas ikcrtrolo- 
w cć ich dzialalnicść, prowrdizić s'-a>- 
łą eddeina kentrołę zc>bowiązań, co 
zapewni im  pełna wykonanie. (DM).
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Dużo sprzedać, mało kupić
deiuiza amerykańskich imperialistów

Druga wojna światowa zrodziła 
się z walki mocarstw im perialisty­
cznych o rozszerzenie swych ryn 
ków  zbytu, o zagarniecie nowych 
źródeł surowców. Zakończyła się 
rozpadem jednolitego, wszechogar­
niającego rynku światowego, pow 
staniem rynku kra jów  • obozu de­
mokratycznego, a w ięc dalszym 
skurczeniem się starego rynku ka­
pitalistycznego o obszary zamiesz­
kałe przez około 600 milionów lu 
dzi, obszary o olbrzymich bogac­
twach surowćowych.

N ie było —  i jak z samej istoty 
rządzących w  kapitalizm ie praw 
wynika — nie mogło być zgody 
pomiędzy mocarstwami kapitali­
stycznymi na jednolitym  dawniej 
św iatowym  rynku kapitalistycz­
nym. Rzecz jasna, że tym bardziej 
zgody tej nie ma i nie może być 
na zwężonym i wciąż zwężającym  
się rynku kapitalistycznym.

„Stany Zjednoczone dorobiły się 
na wojnie, m iliarderzy amerykań­
scy umocnili swe pozycje ekono­
miczne. Jednakowoż —  m ówił to­
warzysz Malenkow na X IX  Z je- 
ździe Komunistycznej Partii Z w ią ­
zku Radzieckiego —  Stanom Z jed­
noczonym nie udało się przecież o- 
siągnąć celu, nie udało im  się zdo­
być panowania kapitału am erykań­
skiego na rynku światowym. USA 
liczyły na cztero- pięciokrotne pod­
niesienie swej produkcji po utrą­
ceniu N iem iec i  Japonii, a zw ięk ­
szyły swoją produkcję tylko dwu­
krotnie, obecnie zaś staczają się w  
dół ku kryzysov,i ekonomicznemu".

Zawiedzeni w  *wych nadziejach 
monopoliści amerykańscy, wyko­
rzystując osłabienie zwych kapita­
listycznych konkurentów, próbują 
sa wszelką ceną i wszelkimi sposo­
bami powetować sobie na nich 
łte-aty poniesione w  wyniku roz- 
padnięcia się jednolitego wszech­
ogarniającego rynku kapitalistycz­
nego, w  wyniku skurczenia się 
*wolch rynków zbytu.

Pntygoto wanla <Jo zawładnięcia 
rynkami kapitalistycznymi czynio­
na były dawno. Już w  czasie dru­
giej wojny światowej monopole 
U SA  przypuściły szturm na pozy­
cje gospodarcze swych ^sojuszni­
ków". Lata 1940 —  1945 były lata­
mi podkopywania pozycji angiel­
skich na Bliskim i Dalekim Wscho­
dzie, pozycji francuskich w  Afryce, 
latami zagarniania kolonialnych 
rynków Innych państw kapitalisty­
cznych.

Dużo sprzedać, mało kupić — oto 
dewiza amerykańskich imperiali­
stów. Realizują ją w  ten sposób, że 
•wych partnerów, tj. kraje Euro­
py z-ćichodniej, zmuszają do znie­
sienia wszelkich ograniczeń impor­
tu towarów  zagranicznych, a w 
tym samym czasie sami wciąż pod­
wyższają cła; praktycznie uniemo­
żliw ia  to krajom  zachodnio - euro­
pejskim sprzedaż swoich towarów 
w  USA. W  ostatnich latach dzięki 
temu systemowi, nadwyżka eks­
portu amerykańskiego nad impor­
tem Europy zachodniej wynosiła 
przeciętnie rocznie 3 m iliardy dola­
rów.

Naturalnie ten stan rzeczy powo­
duje stale rosnący deficyt dolaro-! 
w y  w krajach Europy zachodniej. 
Według statystyk podanych przez 
tygodnik francuski: „Tribune des 
nations", zapasy złota i dolarów 
poszczególnych krajów  zachodnio­
europejskich pozwalają już zale­
dw ie na pokrycie 1/3 —  miesięcz­
nego importu ze strefy dolarowej.

Taka polityka Stanów Zjednoczo­
nych, realizowana przy użyciu 
wszelkich środków nacisku, szanta­
żu gospodarczego i politycznego, 
prowadzi nieuchronnie do dalszego 
zaostrzenia się sDrzeczności m iędzy 
krajam i świata burżuazyjnego, do 
dalszego pogłębienia ogólnego k ry ­
zysu kapitalizmu. „Zewnętrznie 
rzecz biorąc — pisał Józef Stalin 
w  „Ekonomicznych problemach so­
cjalizmu w  ZSR R " —  wszystko jak 
gdyby toczy się „pom yślnie": Sta­
ny Zjednoczone Am eryki uzależni­
ły  od siebie Europę zachodnią, Ja­
ponię i inne kraje kapitalistyczne; 
N iem cy (zachodnie), Anglia, Fran­
cja, Włochy, Japonia, które wpa­
d ły  w  łapy USA, wykonują posłu­
sznie rozkazy USA. Byłoby jednak

rzeczą niesłuszną sądzić, że ta „po- 
nyślność'1 może utrzymać się na 
.wieki w ieków", że te kraje będą 
bez końca znosiły panowanie i u- 
cisk ze strony USA, że nie spróbu­
ją wyrwać się z niewoli amerykań­
skiej i wkroczyć na drogę samo­
dzielnego rozwoju".

Faktem jest, że już dziś liczne 
kraje kapitalistyczne podjęły pró­
bę ograniczenia importu z USA, 
podjęły próbę stawienia oporu a 
gresywnej polityce handlowej mo­
nopolistów amerykańskich. Zarów ­
no W ielka Brytania jak i Francja 
w  roku 1952 w  pewnym, chociaż 
niewielkim  stopniu ograniczyły 
swój import ze Stanów Zjednoczo­
nych. Poza tym charakterystyczny 
jest również fakt wzmożonej dzia­
łalności eksportowej Niemiec za­
chodnich, które z 26 miejsca w 
1947 roku wyszły na piąte, jeśli 
chodzi o udział w eksporcie na ka­
pitalistycznym rynku światowym, 
i Japonii, która z 35 miejsca w y­
szła na 14. Jak pisze „W a ll Street 
Journal", w  1952 r. mimo dostaw 
wojennych dla krajów  Europy za­
chodniej eksport U SA _ zmniejszył 
się w  porównaniu z 1951 r. o 800 
milionów dolarów.

Monopole amerykańskie, kontro­
lujące gospodarkę N iem iec za­
chodnich i Jaiponii, usiłowały skie­
rować konkurencję zachodnio - 
niemiecką i japońską ku rynkom 
zbytu swoich rywali, przede 
wszystkim —  przeciwko Anglii. 
Udało im się to. Jeszcze w  1948 ro­
ku Anglia  wywoziła do Europy 
zachodniej trzy razy w ięcej tow a­
rów  niż N iem cy zachodnie. Dziś 
N iem cy zachodnie prześcignęły 
już Anglią rozm iarami swego eks­
portu na rynki zachodnio - euro­
pejskie. A le  jednocześnie jesteśmy 
świadkam i innego procesu —  pro­
cesu, który miesza karty am ery­
kańskim monopolistom. Aktywność 
zachodnio - niemieckich monopoli 
na rynkach Am eryki Łacińskiej o- 
raz B liskiego Wschodu zaczyna go­
dzić bezpośrednio w  interesy a- 
merykańskich monopolistów.

Trudności ekonomiczne, w  klesz­
czach których znalazły się po w o j­
nie kra je kapitalistyczne, pogłębi­
ła narzucona przez im perialistów 
amerykańskich innym krajom  ka­
pitalistycznym polityka blokady e- 
konomicznej wobec kra jów  św iato­
wego rynku demokratycznego. U- 
koronowaniem tej polityki było 
podpisanie , przez Trumana w  paź­
dzierniku 1951 r. ustawy „Battle 
B ill", o której nawet prasa amery­
kańska pisała, że „stwarza ona sta­
ły  aparat do zorganizowania na 
skalę światową blokady obecnych 
i przyszłych oponentów am erykań­
skiej polityki".

Polityka blokady i dyskryminacji 
gospodarczej ostrzem swym obróci 
ła się przeciwko je j autorom. O- 
b rót towarowy U SA  z krajami 
wchodzącymi obecnie w  skład o- 
bozu demokratycznego zmniejszył 
się w- 1951 roku, w  porównaniu z 
rokiem 1937," dziesięciokrotnie, o- 
brót towarowy A n g lii z tym i kra­
jam i zmniejszył się sześciokrotnie, 
a Francji —  przeszło czterokrotnie. 
Torpedując wszelkie próby rozsze­
rzenia wym iany międzynarodowej, 
imperialiści sami zadali poważny 
cios swemu eksportowi, sami spo­
tęgowali dysproporcje m iędzy mo­
żliwościam i produkcyjnymi swego 
przemysłu, a m ożliwościam i zbytu 
jego produkcji. Polityka dyskrym i­
nacji gospodarczej pogłębiła sprze­
czności pomiędzy krajam i obozu 
imperialistycznego, „...cały zaś świa 
towy system gospodarki kapitali­
stycznej —  m ówił towarzysz M a­
lenkow —  stał się znacznie szczu­
p lejszy i słabszy i jeszcze bardziej 
nietrwały niż przed wojną".

Im  bardziej narastają na świato­
wym  rynku kapitalistycznym obja­
w y kryzysu, im wyraźniejszy staje 
się krach narzuconej przez W a­
szyngton polityki dyskrym inacji 
gospodarczej krajów obozu demo­
kratycznego, tym  silniejsze, tym 
powszechniejsze są żądania przy­
wrócenia m iędzynarodowej wym ia­
ny handlowej.

M ija właśnie rok od chwili, gdy 
w  M oskwie obradowała M iędzyna­
rodowa Konferencja Gospodarcza,

w której tak liczny udział wzięli 
przedstawiciele kół finansowych i 
handlowych krajów kapitalistycz­
nych. Uczestnicy obrad moskiew­
skich po dokładnym przeanalizo­
waniu sytuacji, doszli do wniosku, 
że istnieje możliwość rozwoju i 
rozszerzenia stosunków handlo­
wych między wszystkimi krajami 
bez względu na różnicę ich syste­
mów społecznych, że przywrócenie 
m iędzynarodowej wymiany handlo 
w ej mogłoby dać przez w iele lat 
pełne zatrudnienie przemysłowi wy 
sokouprzemysłowionych krajów  ka 
pitalistycznych, zapewnić poszcze­
gólnym państwom zbyt nadmiaru 
ich produkcji, dopomóc w rozwoju 
krajom ekonomicznie zacofanym.

„M y i pozostała część Europy za­
chodniej powinniśmy uczynić 
wszystko co jest w  naszej mocy dla 
rozwoju stosunków handlowych 
m iędzy Europą wschodnią i zacho­
dnią" —  pisał niedawno w  broszu­
rze pt. „Zam iast dolarów " byiy 
brytyjski minister handlu Wilson. 
N ie jest on odosobniony w  swych 
poglądach. Njt łamach prasy burżu- 
azyjnej coraz częściej pojaw iają się 
w ypow iedzi domagające się przy­
wrócenia normalnej wymiany go­
spodarczej m iędzy wszystkim i kra­
jami.

Przem awiając na X IX  Zjeżdzie 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego towarzysz Malenkow 
mówił o istnieniu perspektywy u- 
trzymania pokoju między naroda­
mi. „Perspektywa ta wymaga... —  
powiedział on —  rozszerzenia sto­
sunków handlowych m iędzy kra ja­
mi, przywrócenia jednolitego ryn­
ku m iędzynarodowego oraz innych 
analogicznych środków zm ierzają­
cych do utrwalenia pokoju".

Słowa te, przepojone leninowsfyo- 
stalinowską ideą możliwości poko­
jow ego współistnienia różnych sy­
stemów, raz jeszcze potw ierdzają 
głęboko pokojowy charakter poli­
tyki najpotężniejszego mocarstwa 
świata —  Związku Radzieckiego, 
polityki, opartej na faktach i znaj­
dującej potw ierdzenie w  faktach.

T. Gumowski

Uroczijsie otiuarcie 
s e z o n u  m o f o t o w © g o

W  niedzielę w  godzinach poran­
nych odbyło się w Lublinie uroczy­
ste otwarcie sezonu motorowego, w 
którym udział wzię.i przedstawiciele 
partii, władz miejskich i spcfto- 
wych, Oddziału PZM ot. w Lublinie 
oraz motorowcy z terenu woj. lu­
belskiego i licznie zgromadzona pu­
bliczność. Do zebranych przemów.li: 
ob. Wągrawski — wiceprzewodniczą 
cy PZMot. Okr. Lublin i dyrektor 
naczelny FSC im. B. Bieruta i w i­
ceprzewodniczący PZMot. Okr. Lu­
blin inż. Gielewski, który między 
innymi powiedział:

„Rozpoczęcie sezonu sportu moto­
rowego w roku 1953 pod hasłem: 
„Rozw ój motoryzacji gwarancją po 
koju i budowy socjalizmu w Polsce 
Ludow ej" jest wyrazem włączenia 
się sportowców do walki o pokój i 
przedterminowe wykonanie planów 
produkcyjnych. Pomoc jakiej udzie­
la państwo jest jednym z wielu 
przykładów treski Ludowej O jczyz­
ny o młode kadry sportowców. Spor 
towi motorowemu w krajach kapi­
talistycznych, goniącemu za zyskiem 
i reklamą, nie oglądającemu się na 
życie człowieka, przeciwstawiamy 
socjalistyczny sport m otorowy,1 w 
którym najważniejszym celem jest 
wychowanie sportowców, ludzi w ar­
tościowych i o wysokiej moralności, 
którzy dzięki opiece ludowego pań­
stwa, stwarzającego im warunki do 
uprawiania sportu motorowego, mo­
gą rozwijać zalety fizyczne i mo­
ralne".

Następnie inż. Palacz —  prezes 
PZMot. wręczył dyplomy honorowe 
zasłużonym działaczom sportu mo­

torowego na Lubelazczyźnie • i kie­
rowcom, którzy wykonali długofalo­
we zobowiązania. Po złożeniu w ień­
ców u stóp Pomnika Wdzięczności 
odbyła się defilada, w której wzię­
ło udział ponad 100 motocykli i sa­
mochodów, po czym 32 motocykle, 
12 samochodów osobowych i 8 cię­
żarowych wystartowało do jazdy 
crientacyjno-patrolewej na trasie 
Luiblin— Zamość. (V)

Finał  mis t rzost iu
juniorów w koszykówce

W finałowym spotkaniu koszykówki o 
mistrzostwo woj. lubelskiebo juniorzy 
Spójni (Lublin) pokonali juniorów Ogni­
wa (Lublin) 41:35. do przerwy 16:19.

Młody zespół Spójni zademonstrował 
ładnn zespołową grę, niezłe krycie i dó­
br?; ostrzelanie kosza, zwyciężając zasłu­
żenie.

Największą ilość punktów zdobyli dla 
Spójni: Welcz — 11, Markowski — 9, 
tarczyński i Kopeć po 8.
• Dla Ogniwa — Siemiński — 10, Koman 
i Sawicki po 7 ł Frączek 0. (V)

Impreza
która rozczarowała

Lublinianie wykazali w  niedzielą, 
że zawody żużlowe nie straciły przei 
zimę na popularności.

A le  tym razem stracili na popu­
larności —  i to bardzo —  organiza­
torzy tej n;echluibnej imprezy —  ZS 
„Ogniwo" Lublin dzięki którym 15- 
tysięczna rzesza w idzów straciła tyl­
ko czas na oglądanie czegoś — co 
w niczym nie przypominało zawo­
dów. N ie mamy pretensji do orga­
nizatorów, że biegi odbyły się r-a 
maszynach przystosowanych do żu­
żlu, chociaż i to należało zapowie­
dzieć w  afiszach, ale o to, że od­
były się one na maszynach niaprzy- 
gotrwanych do zawodów.

Rezultat był tak!, że zawodnicy 
Lublina, których maszyny okazały 
się zupełnie niezdatne do startu zaj­
mowali w  biegach ostatnie miejsca, 
odpadali na trasie, lub nie mogli po 
prostu wystartować. A  że zawodni­
cy nasi nie byli najsłabsi o 1ym 
świadczy fakt, że na pożyczanych od 
kolegów z Rzeszowa . i Świętochło­
wic maszynach walczyli o pierwsza 
miejsca jak równi z równymi.

W ojewódzki Kom itet Kultury F i­
zycznej ustosunkował się już w ła­
ściw ie do winnydh tych karygod­
nych zaniedbań i w  krótkim czasie 
wyciągnie w  stosunku do nich jak  
najdalej idące konsekwencje.

W  trój meczu wysokie zwycięstwo 
odniosła rzeszowska Stal —  25 pkt., 
przed imienniczką ze Świętochłowic
— 17 pkt. i Ogniwem Luiblin— 9 pkt.

Najlepszym  zawodnikiem okazał 
się Tżewski (Rzeszów) zwycięzca 
wszystkich biegów, który osiągnął 
najlepszy czas dnia —  1,37,8 sek.

Znaczne postępy poczynili gwardziści

Gwardia Lublin -  Kolejarz Warszawa t:3 (0:3)
Z tym, że w  spotkaniu z warszaw­

skim Kolejarzem  gwardziści zejdą z 
boiska jako pokonani, liczyli się na 
ogół wszyscy. Nawet najbardziej 
zagorzali 'kibice drużyny lubelskiej 
i najw ięksi optymiści nie liczyli 
się ze szczęśliwym w  tym w y ­
padku remisem, nie mówiąc już
o zwycięstw ie Gwardii. Na po­
twierdzenie swych przewidywań 
m ieli dobrą markę, jaką cieszy 
się drużyna zdobywca „Pucharu Pol­
ski", poparta dużymi umiejętnościami 
na boisku. Ponadto łatwe zwycięstwo 
Kolejarza w  I I  Lidze i uzyskanie w y ­
ników remisowych z groźnym zespo­
łem łódzkiego Włókniarza i Stali 
Sosnowiec 1 nienajlepsza jeszcze w  
ostatnim meczu forma Gwardii — 
przemawiały za łatwym zwycięstwem 
leadera II  Ligi-

I rzeczywiście —  Kolejarz wyw iózł 
cenne 2 punkty. A le  mogło być ina­
czej —  przynajmniej jeden z nich 
mógł pozostać w  Lublinie. Gdyby 
choć 10 proc. „murowanych" sytuacji 
podbramkowych i co najważniejsze
— rzut karny wykorzystali napastni­
cy Gwardii, drużyna ich nie zeszłaby 
z boiska jako pokonana.

MECZ’, KTÓRY ZAD O W O LIŁ  
W YBREDNYCH  

W  niedzielę po raz pierwszy w  bie­
żącym sezonie, miłośnicy piłkarstwa 
oglądać mogli w  Lublinie spotkanie 
naprawdę interesujące i stojące na 
niezłym poziomie technicznym. P ro­
wadzona w  szybkim tempie i ze 
zmienną przewagą gra, ładne zagra­
nia napadów, olbrzymia ilość gorą­
cych sytuacji podbramkowych i 
wreszcie 4 bramki, z których 2 były 
pierwszej jakości przez 90 minut 
emocjonowały ośmiotysięczną rzeszę 
widzów. Szkoda tylko, że atak Gwar­
dii gra tak nieudolnie pod bramką i 
że zaprzepaścił szanse ciężko wypra­
cowane przez cały zespól.

90 M INUT NA BOISKTT 
W pierwszych minutach gry przewaga 

Kolejarza nie uwidacznia się jeszcze, ale

Jui po 10 min. Jego lotne skrzydła szyb­
ko zdobywają teren 1 gra coraz bardziej 
przesuwa się na połowę gospodarzy. 
Już w 19 minucie wysunięty daleko do 
przodu lewy pomocnik drużyny war­
szawskiej Szczawiński strzela na bram­
kę w najmniej spodziewanym momencie 

s"  ,, '^duje w rogu bramki 
Turlejsklego. Napór Kolejarzy zaczyna 
wzrastać, obrona Ich stoi teraz na linii 
środkowe i boiska, a bramkarz Borucz 
, 18 Jest zupełnie zatrudniony przez gra­
jący sporadycznymi wypadami atak 
Gwardii. W 25 minucie gry w Jednym z 
^Zf. ̂ tych zamteszań podbramkowych 
czyjaś noga wpycha pitkę do siatki 
Owardll. Szczęśliwym strzelcem okazał 
się Gawroński. W tym okresie gry ciąg 
Kolejarza na bramkę przeciwnika wzra­
sta a niebezpieczne strzały ich napadu 
wyłapuje doskonale w tym dniu uspo­
sobiony Turlejskl. Trzecia i ostatnia 
bramka dla drużyny leadera II  U g i pada 
w 37 minucie gry, kiedy Wołosz przy po­
daniu z głębi boiska oddaje piękny 
strzał z woleja. Przewaga Kolejarza u- 
trzymuje się do końca pierwszej poło­
wy, ale wynik pozostaje niezmieniony.

Po przerwie obraz gry zmienia się 
nie do poznania. Gwardziści początkowo 
rzadko, następnie coraz częściej pi >!eH\ - 
wają na stronie gości, po to by w okresie 
ostatnich 25 minut zupethle zepchnąć 
Ich do defensywy. ’ Niestety ofiarną grę 
całego zespołu niweczyły nieumiejętna 
poczynania ataku, który z około 10-clu 
pewnych sytuacji wykorzystał tylko 
jedną. Zdobywcą honorowego putlktu był 
prawoskrzydłowy Ruszklewtcz. Niefor­
tunnym strzelcem rzutu karnego (22 min 
gry) byl Dubiel.

JAK G R AŁY  DRUŻYNY

W  ogólnym przekroju spotkania ze 
społem lepszym okazał się Kolejarz 
dysponujący wyrównaną jedenastką, 
w  której na specjalne wyróżnienie 
ząsłużyli w  obronie Łabęda, w  pomo­
cy Misiak oraz w  ataku Gawroński i 
Wołosz. W alory kolejarzy to dobre 
opanowanie piłki, celne podania, nie­
zły start do piłki, lotny atak, a zw ła­
szcza skrzydła i wreszcie właściwe 
zrozumienie w  zespole oraz opanowa­
nie strzału na bramkę. Brakiem, któ­
ry daje się zauważyć w  ich drużynie, 
to jeszcze słabe przygotowanie kon­
dycyjne. Zdaniem naszym wszystkie 
pozycje drużyny warszawskiej, za­

równo atak i obrona, zagrały jedna*
kowo dobrze.

W  drużynie Gwardii z porównaniu 
z poprzednimi je j występami a na­
wet z latami ubiegłymi obserwujemy 
duży krok naprzód. Jeżeli gwardziści 
nadal czynić będą tak wyraźne postę­
py. to już wkrótce stać się mogą ze­
społem groźnym dla najlepszych 
drużyn w  swojej grupie. Wszystkie 
formacje drużyny lubelskiej zagrały 
lepiej niż zwykle. Do obrony mamy 
pretensje jedynie o to, że w  pierwszej 
połowie tworzyła luki skrzętnie w y­
korzystywane przez atak kolejarzy i 
że niepotrzebnie ściągała grę na 
własne pole karne. Tym  razem w y­
różnił się tu prawy obrońca Żuraw­
ski i stoper Zielewicz. Z pomocą na­
dal nie jest najlepiej, chociaż i tu no­
tujemy poprawę. Pomocnicy Gwardii 
muszą się nauczyć współpracować 
jednocześnie z atakiem i obroną. I  
atak mimo, że zaprzepaścił szanse 
swojej drużyny, zagrał lepiej. B łędy 
jakie nadal popełniają napastnicy 
Gwardii —  to gra wszerz boiska, zby 
teczne często zagrania solowe, kom­
pletny brak zdecydowania pod bram 
ką przeciwnika i wprost rażąca nie* 
celność strzału.

W ataku wyróżnili się —  środkowy 
Smoldństei i  lewoskrzydfowy Dra- 
piewski. Osobne słowa uznania nale­
żą się bramkarzowi Turlejskiemu, 
który bronił z poświęceniem i dużą 
dozą szczęścia. Za puszczone bramki 
nie ponosi on winy.

SKŁADY DRUŻYN

Kolejarz: Borucz. rez. Sosnowski — 
Śliwa, Szaliński, Łaheda — Misiak 
(Raczkowski), Szczawiński — Wesołowski, 
Gawroński, Wołosz, Szularz, Kulesza —- 
trener Szczepaniak.

Gwardia: Turlejskl. rez. KrysztnfJak — 
Żurawski, Zielewicz, Jugas — Boryszew- 
skl f.S^wed), Dudziak — Ruszklewirz, 
Matysik, Smoliński. Dubiel. Druplewskl, 
trener Tymosławskl.

Spotkanie sędziowali: Szczur, Feret l 
Mastalslti, wszyscy ze Stallnogrodu.

<Vlt)

„ S i l A N O A R  LUOU" Wydawca; RSW „P rasa". Redaguje Koleqium. Redakcja I Adm inistracja: Lublin 3-qo Maja t*. Telefony: Redaktor Naczeiny 34-56 Zastępca R e d a k t o r a  Nacze l r> eqo ■ Oziai P a r t y j n y  34 65. 
Sekretarz Redakcji I Oział Kulturalny 23-72. Dz‘al Ekonomiczny 26-8S. Dział Terenowy 17-30. Dział Miejski 27-23. Dział Listów I Interwencji 36-82. Dyrektor Delegatury RSW „P rasa" 26 93. Dz ał Odtotzefi 
18-08. W arunki prenumeraty! pocztowa nule*. I  *1, zbiorowa tyłka przez kolporterów zakładowych — 3.50 zł. Druk RSW „ P ra ia " , W arszawa, Marszałkowska 3/5, 4-B-15544



Str. 9 S Z T A N D A R  L 'U D U Nr 01
V

N ie  luypuścimy

ani jednego braku
p r z y r z t k a j ą  
młudti metalowcy 
z  Lu 'J8lsxiej F iC  i LFJfl.l

Apel W ik ta®  Saja, montera ze 
Stauachowiokiiej F s c  odibii scę głoś­
nym echem w&ród rob&fcni.cow lubel 
s.vich fetoryk. Szczególnie gorąco 
w zię li go sabie do serca mlodzu me­
talowcy.

„N ie przyjm iemy i nie wypuścimy 
ani jednego braiku —  oświadczyła 
młodzież LFM R. —  W zywam y bry­
gady młodzieżowe n^rzędziowni FSC 
Im. Bolesława Bieruta do podjęcia 
podobnych zobowiązań".

N ie skończyło się jednak na „pa­
pierowym " wezwaniu.

W  dniu 11 kwietnia grupa mło­
dych ślusarzy LF M R  przybyła do 
swych kolegów w  FSC, aby bezipo- 
średinio przekazać im swoje wezwa­
nie i wspólnie omówić sposoby peł­
nej ich realizacji.

Zanim padły zobowiązania brygad 
młodzieżowych z na.rzędziowni FSC 
długo trwało obliczenie własnych 
możliwości. Powiedzieć nie sztuka. 
A le  przyrzec i wykonać zobowiąza­
nie, to przecież sprawa ciągłej czuj­
ności, wysiłku i honoru.

—  Zobowiązuję się wykonać plan 
roczny w ciągu 10 miesięcy i nij wy 
puścić ani jednego braku —  padały 
słowa młodych ZMP-owców: Stani­
sława Słow’»a ,  Okonowskiego, Okrzo 
sa, Augustyniaka, Przy boro wsM jgo.

Brygada Ostrzały milczała. Każdy 
ważył w  duchu decyzję. Wreszcie 
w imieniu brygady wystąpił Sikor­
ski: —  Wraz z całą brygadą zobowią­
zuję się, że zmniejszymy do móni- 
num  ilość braków. Możecie zanoto­
wać: nie przekroczymy 3rJj>.

Spotkanie nis trwało długo. Nosiło 
je c tó k  szczególny charakter połę- 
grwało Zcipał młcdwieży i obustron­
ną wolę jf.ik najpełniejszego w yw ią ­
zania się z podjętych zobowiązań.

(z)

Pracoirnicjj MHD 
dla uczczenia Święta 1-go Maja

Pracownicy M HD naszego w o je ­
wództwa masowo w łączają się do 
współzawodnictwa pierwszomajowe 
go, rozw ija jąc j  pogłębiając podjęte 
zobowiązania w  związku z apelem 
młodzieży ZM P , zatrudnionej w  
CDT. W  tej chw ili zobowiązania 
podjęło 8 przedsiębiorstw M HD, w  
tym ponad 80 proc. ogółu zatrudnio­
nych.

Załoga Przedsiębiorstwa M HD 
Art. Spożywtczymi w  Lublin ie pod 
jęła następujące zobowiązanie:

—  wykonać' plan obrotu I I  kw. w  
103 proc.,

—  przez wzmożoną w alkę z mar­
notrawstwem, przez stosowanie za­
bezpieczenia tow arów  przed zepsu­
ciem zmniejszyć ubytki nadzwyczaj­
ne o 20 proc. w  stosunku do ubieg­
łego kwartału,

—  zlikw idow ać manka i superaty,
—  podnieść estetykę i higienę 

wnętrz sklepowych oraz co tydzień 
zmieniać w ystaw y sklepowe,

—  utrzymać stale pełny asorty­
ment wszystkich tow arów  w  skle­
pach,

—  nie opuścić ani jednej godziny 
na szkoleniu przyzakładowym  bez 
usprawiedliwienia;,

—  załatwiać upczejmie i sprawnie 
klientów tak, aby nie było ani jed ­
nego zażalenia w  książkach życzeń 
i zażaleń. \

A  oto zobowiązania pracowników 
sklepu spożywczego nr 19 M HD Art. 
Spoż. w  Lublinie. Zobowiązanie 
brzmi:

„M y, załoga sklepu M HD Art. 
Spożywczych N r 19 przy ul. Stalin- 
gradzkiej 16 w  Lublinie, idąc śladem 
przodownika pracy z FSC Staracho­
wice, Saja, który zobowiązał się 
pracować pod hasłem „ja  nie w y ­
puszczę braku“ , podejmujemy po-

W  y i a i
W dniu 9. IV. 1953 r. zamieściliśmy 

na stronie 4 naszego pisma korespon­
dencje ob. J-m z ZBM Lublin pt. „O wła­
ściwie pojętą krytykę". W koresponden­
cji tej zdanie: ,,Na zebraniu partyjnym 
b. dyrektorzy Okieńczyc 1 Karnikowskl 
zo3tall ukarani nagan/ł...“ zostało sfor- 
mułowane nieściśle.

Wyjaśniamy, że określenie „zostali 
ukarani naganą" nie oznacza  w tym

n I e I e
przypadku udzieleń fa b. dyrektorom 
ZBW Okieńczycowl i Karnlkowsklemu 
nagany Jako statutowej kary partyjnej. 
Autorowi korespondencji chodziło tu o 
naganę wyrażoną w formie ostrej kry­
tyki i potępienia działalności tow. tow. 
Karnikowskl ego < Okiończyca przez 
członków organizacji partyjnej bez za­
stosowania statutowych środków wycho­
wawczych. R ed akc ja

dobne zobowiązanie i postanawiamy 
pracować pod hasłem: „Nasz sklep
—  sklepem dobrze obsłużonego 
klienta". Hasło to będziemy rea li­
zowali, pracując tak jak dotych­
czas bez mank, dbając o sprawne
i uprzejme załatwienie kupujących, 
dając im towar według wagi netto
i dobrej jakości. W trosce o dobro 
konsumenta nie będziemy przyjm o­
wać i dawać do sprzedaży towarów 
złej jakości. Będziemy dbać o w y ­
soki poziom higieny i estetyki wnę­
trza sklepu“ .

Od kilku dni sklep nr 19 realizu­
je  podjęte ambitne zobowiązania, 
zasługując w  pełni na m iano skle­
pu „dobrze obsługiwanego klienta11. 
Można się o tym przekonać w  każ­
dej chwili. Dyrekcja M H D  Art. 
Spożywczym i prosi konsumentów 
zaopatrujących się w  tym sklepie o 
wpisywanie swych życzeń i uwag 
co do obsługi, zaopatrzenia sklepu, 
jakości towarów, co pomoże zało­
dze sklepu usunąć natychmiast do­
strzeżone usterki.

Załoga przedsiębiorstwa M H D  w

Chełmie postanowiła wykonać plan
I I  kwartału w  102 proc., obniżyć 
koszty własne o 5 proc. w  stosunku 
do ub. kwartału, zw iększyć skup 
nadwyżek produktów rolnych o 10 
proc. w  stosunku do I kw. br.; za ło  
ga MHD w  Puławach zobowiązała 
się —  wykonać plan obrotu w  102 
proc., upłynnić remanenty o 25 
proc., zw iększyć zakupy ze źródeł 
zdecentralizowanych o 25 proc.; za ­
łoga M HD w  Kraśniku —  wykonać 
plan w  102,5 proc., obniżyć koszty
o 2 proc., zmniejszyć ubytki natu­
ralne o 50 proc. w  stosunku do 
kwartału ubiegłego, załoga MHD 
Art. Przem ysłowym i w  Lublinie —  
wykonać plan obrotu w  102,5 proc., 
upłynnić remanenty o 10 proc.

Pod jęto  również liczne zobow ią­
zania indywidualne. M. in. k ierow­
ca Woj. Przedsiębiorstwa Transpor­
towego M HD —  Ludwik Korobejko 
zobowiązał się zaoszczędzić w  ciągu 
roku 100 1 benzyny i  50 1 oleju sil­
nikowego, oraz przejechać bez re­
montu dodatkowo 10.000 km.

Barbara Sobleska

Regulamin

Św ietlica na dworcu w Lub lin ie  
wyróżnia się wśród innych św iet­
lic  ilością... przespanych przez je j 
bywalców godzin. Ostatnio jedna z 
najzdoln iej]szych pracow nic świet­
licy przedłożyła p ro jek t regu lam i­
nu, który w nadziei, że przyczyni 
się do ożywienia działalności świet­
licy, publiku jem y n iżej:

§ 1.
świetlica. Jak sama nazwa wskazuje, 

nte służy do spania.
§  2.

1. Podlega karze ten, kto w  ciągu go­
dziny zaśnie trzy razy.

2.' Rejestr zaśnięć prowadzi dyżurna 
świetlicy.

«  3.
1. Śpiący podlewa obudzeniu przez 

dyżurną w trybie doraźnym.
2. Jeżeli przebudzony zaśnie w ciągu 

5 minut powtórnie, dyżurna może usu­
nąć go ze świetlicy.

3. W wypadku Jednoczesnego zaśnię­
cia wszystkich obecnych, dyżurna ma 
prawo uruchomić adapter z płytą „Bu­
dujemy nowy dom..."

§ 4.
1. W świetlicy wolno cicho rozmawiać.
2. Jednakże rozmowa przez sen kara­

na Jest na równi z zaśnięciem.
§ 5.

Podlegają karze, którzy udają czytają­
cych, w rzeczywistości Jednak śpią.

§ 8 .
1. Lunatycy podlegają także przepi­

som niniejszego regulaminu.
2. Jednakże do przebudzenia Ich po­

wołana zostanie specjalna komisja.
* § 7.

1. Jeżeli zaśnie dyżurna, obudzić Ją 
może w drodze służbowej Jedynie bezpo­
średni zwierzchnik.

2. Dyżurnej zezwala się wyjątkowo na 
chrapanie.

3. SjK>sób chrapania określi oddziel­
ny regulamin.

§ 8.
1. Może ubiegać się o premię ten, kto 

w ciągu 3 kolejnych dób nie zasnął ani 
razu.

2. Premię w postaci zezwolenia na
1 godzinę snu w świetlicy wręczyć nale­
ży na specjalnym uroczystym zebraniu.

Jur.

Kluby korespondentów
pracują

W  ostatnim okresie powstał i ukon 
s ty tu o wał się K lub Korespondentów 
„Sztandaru Ludu" przy Lubelskim 
Przedsiębiorstwie E lektryfikacji Boi 
nic twa w  Lublinie.

Oto co piszą członkowie o swo­
ich zadaniach: „Czołowym  zada­
niem Klubu będzie wydawanie dwu 
tygodnika pt. „G łos Montera", który 
w sposób krytyczny i samokry tycz­
ny poruszać będzie zagadnienia zwią 
zame z produkcją i życiem  nasze*# 
przedsiębiorstwa.

Następne zadania Klubu to akcja 
propagandowa w  celu mobilizacji ko 
respondentów w  terenie, pracują­
cych bezpośrednio na budowach",

*

Na terenie Zakładu Sieci E lek­
trycznych —  Lublin, powstał K lub 
Korespondentów Zakładowych.

Na pierwszym  posiedzeniu Zakła­
dowego Klubu Korespondentów wy 
brano na przewodniczącego Klubu 
ob, Zdzisława Więckowskiego, na se­
kretarza ob. Henrykę Wolińską.

Na posiedzeniu omówiono również 
zadania stojące przed koresponden­
tami zakładowymi.

Z o k ą d m O Ś
m n o s m » ~

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTE1U 
WY: „Latarnia'' — godz. 19.

KINA
APOLLO: — „Wielka Przygoda" prodj 

czechosłowackiej, godz. 18. 18. 20.
ROBOTNIK: „W ielkie polowanie" prod; 

radz. i „Symulant" pnod. węgierski*), 
godz. 16. 18. 20.

RIALTO: — „Milcząca barykada" —̂  
prod. czechosłowackiej, godz. 16, 18, 30.

PRZODOWNIK: — „Stalowe serca” 
prod. polskiej, godz. 18. f

Repertuar kin podajemy na podatM 
wie informacji OZK, ul. Pstrowskiego 8, 
tel. 14-00. <

D Y Ż U R Y  A P T E K

Krak. Przedm. 29. Stalingradzka 9>! 
1 Maja 29. ,

Ma marginesie sesji WR\

Za mało prezydia rad narodowych
interesują się stużbą zdrowia

Ostatnia sesja W RN  w  Lublinie 
poświęcona była ocenie działalno­
ści Łjiuzby Zdrowia na terenie wo­
jew ództw a.. Trzonem opieki lekar- 
6Kiej w  obecnym okresie stało się 
lecznictwo ubezpieczeniowe, ośrod­
k i zdrowia, przychodnie przyfa­
bryczne itd. Praktyka prywatna, acz 
kutwiek nadal istnieje, ustąpiła na 
dalszy plan, stała się elementem 
uzupełniającym podstawowy spo­
łeczny trzon opieki lekarskiej.

Najważniejszą przyczyną, która 
uniemożliwia pełne zaspokojenie 
potrzeb ludności w  zakresie lecz­
nictwa jest niedostateczna liczba 
lekarzy i personelu. Mimo, że iloś­
ciowo liczoa lekarzy wzrosła (w  
roku 1947 —  368 a w r. 1953 —  473) 
są oni jednak nierównomiernie roz 
mieszczeni: np, w  r. 1947 w Lubzi­
nie było 45 proc. lekarzy, w  tere­
nie 55 proc. a w  r. 1952 w  Lu b li­
n ie bil proc., w  terenie 40 proc.

Przyczyną tak znacznego w zro ­
stu lekarzy w Lublinie jest rozbu­
dowa placówek służby zdrowia na 
tzczebiu wojewódzkim  jak : W oje- 
wódizika Stacja Krw iodawstwa, 
W oj. Stacja Pogotowia Ratunko­
wego, Woj. Poradnie Specjalistycz­
na, które w  roku 1947 nie istniały 
oraz rozbudowa zakładów i klinik 
A k a d em ii. Medycznej.

Dzięki rozbudowie na terenie w o­
jewództwa średniego i wyższego 
szkolnictwa medycznego wzrasta 
liczba kadr fachowych, co st.alo się 
punktem zwrotnym  w pracy słu­
żby zdrowia.

Poważną pomocą dla odciążenia 
w pracy lekarzy będą felczerzy ze 
Sjjkoły Felczerskięj w  Lublinie, A b ­
solwenci tej szkoły już w  bieżącym 
reku będą zatrudnieni w w ojew ódz 
twie, szczególnie r„a terenie w ie j­
skim.

Zagadnieniem w ielk iej wagi jest 
przygotowanie kadr pielęgniar­
skich. Na terenie województwa 
W ydział Zdrow ia W RN  posiada 
dwuletnią Szkołę Pielęgniarską w 
Chełmie, której absolwentki od 2 
lat zasilają szeregi kadr pielęg­
niarskich. PC K  w Lublinie w  jed­
norocznej szkole kształci młodsze 
pielęgniarki które po ukończeniu 
stiudów kierowane sa do pracy w  
ęzpitalach

W ydział Zdrow ia w  trosce o od­
powiedni poziom opieki lekarskiej 
stara się nie tylko o ilościowy 
wzrost kadr lekarskich, a le także
o odpowiedni ich poziom organizu­
jąc kursy, zjazdy i odprawy.

W raz ze wzrostem liczby lekarzy i 
personelu powstają nowe placówki 
służby zdrowia, do najbardziej od­
ległych miejscowości docierają am ­
bulanse lekarskie.

Pogotow ie Ratunkowe, które w  
1939 r. miało zaledwie jedną karet­
kę w  Lublinie, obecnie zorganizo­
wane jest w  12 powiatach. Zw ięk­
szyła się praw ie dwukrotnie ilość 
łóżek w  szpitalach w  porównaniu 
z rokiem  1939.

Kobieta w iejska korzysta obec­
nie z izb porodowych, zwiększa się 
ilość położnych na wsi.

Dzięki troskliwej opiece nad mat 
ką i* dzieckiem zmniejsza się z ro­
ku na rok śmiertelność wśród nie­
mowląt. Dzięki ubezpieczeniom o- 
chronnym spada ilość zachorowań 
na choroby zakaźne.

Pod wpływ em  przemian, jakie 
zachodzą w  naszym życiu, powsta­
je  nowy typ lekarza - społecznika, 
jak  dr Onuszkiewicz z Zamościa, 
dr Bednarski, dr Mysakowska i dr 
Stocki z Lublina, dr Bałasz z Sie- 
liszcza i inni.

M imo niewątpliwych osiągnięć 
popełniono w iele błędów i niedo­
ciągnięć w  pracy służby zdrowia. 
Jednym z najpoważniejszych jest 
niewłaściwe rozm ieszczenie leka­
rzy  w  terenie. Dotychczasowy stan 
nie zapewnia właściwej opieki lud­
ności wsi. Za mało również uwagi 
zwrócono na spółdzielnie produk­
cyjne. W ydział Zdrow ia stan ten 
stara się zmienić przez wprowadzę 
nie ambulansów ruchomych, które 
jednak całkowicie nie zaspokajają 
potrzeb ludności wiejskiej.

W ydział Zdrow ia nie potrafił 
również przełamać oporów, jakie 
naDotvka eię wśród lekarzy w m ie ­

ście do przejścia do pracy w  teren. 
Sytuację tę pogarsza jeszcze fakt, 
iż niejednokrotnie Pow iatow e i 
Gminne Rady Narodowe nie inte­
resują się tym  zagadnieniem. T y ­
powym  przykładem jest Biała Pod­
laska, gdzie w praw dzie podjęta zo­
stała uchwała Prezydium  PR N  w 
sprawie przydzielenia mieszkania 
w  budynku dr Ogłozy dla lekarzy 
skierowanych do Białej, ale nie­
stety uchwała ta nie została w y ­
konana, gdyż w  dalszym ciągu w  
budynku tym mieści się prywatny 
internat.

W  Kraśniku do te j pory nie przy­
dzielono mieszkań dla 3 farmaceu- 
tek, wskutek czego apteka jest czę­
sto zamykana z powodu braku ap­
tekarzy. W  Kraśniku jest lokal 
przy aptece, ale za jęty  przez in­
struktora PGR, który na skutek 
charakteru swej pracy w  mieszka­
niu tym  nocuje 1 —  2 razy m ie­
sięcznie, przebywając częściej u 
swej żony, stałej mieszkanki k tó­
rejś z podkraśnickich wiosek.

Dotychczas w  szpitalach , woj, lu­
belskiego z powodu braku miesz­
kań dla personelu zajęte są lokale 
w  budynkach szpitalnych, w  któ­
rych można by umieścić 450 łóżek.

Prezydium  PRN  w Zamościu nie 
interesuje się Szpitalem Psychia­
trycznym w  Radecznicy. Brak do­
jazdu na wiosnę i w  jesieni utrud­
nia dowóz opału i produktów żyw ­
nościowych. Chorzy nie mają u- 
brań i pantofli.

Gminna Rada Narodowa w  Brzo­
zówce nie przydzieliła mieszkania 
dla położnej, którą uważa się tam 
za niepotrzebną.

Problem  opieki nad dzieckiem 
rozwiązują żłobki ale ilość ich nie 
jest wystarczająca, a te, które ist­
nieją, nie zawsze spełniają swoje 
zadania. Np. żłobek przy ul. P rze­
m ysłowej ma pomieszczenie bardzo 
ciasne i  brudne. W  żłobku mieszka

1 obca osoba. Podłoga od kilku m ie­

sięcy jest nie myta, kierowniczka 
•nie orientuje się zupełnie jak i jest 
budżet żłobka. D zieje się to pod 
bokiem W ydziału Zdrow ia W R N  i 
M RN. Żłobek ten na pewno nie bu­
dzi zaufania u matek, które odda- 
ją  tam sw e dzieci. Żłobek przy ul. 
Św ierczewskiego w  Lublinie częś­
ciowo oddany do użytku, dotych­
czas jest niewykończony przez 
M iejsk ie Przesiębiorstwo Robót 
Budowlanych m imo kilkakrotnych 
term inów. Część budynku oddana 
do użytku posiada cały szereg u- 
sterek jak: brak światła, kuchni, 
ka lory fery  przeciekają —  wszystko 
to świadczy o niechlujnym wykoń­
czeniu robót przez M PRB.

Niedostateczna praca polityczna
i wychowawcza organizacji party j­
nych i ZZ Służby Zdrow ia powo­
duje, że mnożą się skargi na niż­
szy personel szpitalny, źle obsługu­
jący chorych (jeśli nie otrzyma dat 
ku od chorego lub rodziny).

Prezydia Rad Narodowych za 
mało analizują skargi i zażalenia 
chorych na działalność służby zdro 
wia. W ydział Zdrowia W RN  za ma­
ło kontroluje i pomaga W ydziałom  
Zdrow ia przy PR N  w systematycz­
nym szkoleniu zawodowym  i ideo­
logicznym pracowników.

W  celu usunięcia błędów i nie­
dociągnięć oraz podniesienia na 
wyższy poziom pracy Służby Zdro­
w ia podjęto następującą uchwałę:

I Zobowiązać Prezydla> Rad Narodo­
wych I Komisję Zdrowia do okreso­

wego przeprowadzania szczegółowej i sy­
stematycznej analizy działalności służby 
zdrowia w terenie oraz usprawnienia 
pomocy lekarskiej dla mas pracujących 
przez:

U wzmożenie “ ■'kolenia I doszkalania 
fachowego oraz ideologicznego persone­
lu średniego I administracyjnego.

2) Planową gospodarkę kadrami fa­
chowymi Wydział Zdrowia WRN osiągnie 
przez:

a) znajomość potrzeb terenu I właści­
we wykorzystanie kadr.

b) zapewnienie kwater nowoprzyby- 
waJacym lekarzom 1 farmaceutom,
t

e) praktyczne azkolenle młodrayeH 
pielęgniarek — podnoszeni* !c l 
kwalifikacji zawodowych.

3) Wzmożenie kontroli prze* Pr** 
zydla Rad Narodowych 1 Komisje Zdro­
wia nad zaopatrzeniem ludności w leki I 
środki opatrunkowe tak, aby apteki te­
renowe były stale zaopatrzone w potrzeb­
ny do leczenia asortyment leków.

4) Zlikwidowanie w  roku 1933 p rzy • 
Jęć lekarzy w prywatnych mle«zkanl»ch 
przydzielając w tym celu potrzebne od-. 
powiedn e lokale dla społecznych  zakła­
dów służby zdrowia. ,

5) Opracowanie przy współudział* 
organizacji kobiecej takiej sieci żłobków
dzielnicowych 1 sezonowych, która by 
uwzględniała potrzeby ważniejszych za­
kładów pracy, osiedli robotniczych I 
dzielnic robotniczych oraz wsi budują­
cych spółdzielnie rodukcyjne.

| I  Wydział Zdrowia Prezydium Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej winien 

zwrócić szczególną uwagę na przyspie­
szenie wykończenia rozpoczętych inwe­
stycji. W szczególności dopilnować wy­
kończenia w roku bieżącym Stacji Krwio­
dawstwa w Lublinie, Szpitala Pediatrycz­
nego w Lublinie 1 Żłobka Dzielnicowego 
w Lublinie przy Al. Gen. Świerczewskie­
go I Pawilonu dla H 14 w Tomaszowi* 
Lubelskim.

Wydział Zdrowia Prezydium WRN do­
pilnuje. ażeby lokale przeznaczone dla 
pracowników służby zdrowia w Białej 
Podlaskiej, a dotychczas Zajmowane 
przez prywatny Internat były przekaza­
ne w terminie do dnia 30 czerwca br. 
do dyspozycji Wydziału Zdrowia Prezy­
dium PRN w Białej Podlaskiej.

| T j Zobowiązać Prezydium Miejskiej 
m  Rady Narodowej w Lublinie do 
przeniesienia Jeszcze w roku bieżącym 
Domu Małego Dziecka w Lublinie, przy 
ul. Podgrodzie do odpowiedniejszego 
obiektu, w którym będą zapewnione od­
powiednie warunki dla utrzymania higie­
ny w tej placówce.

Zobowiązać Prezydia Rad Naro- 
a * dowych do opróżnienia do końca 
bieżącego roku zajmowanych lokali 
przez osoby prywatne w budynkach na­
leżących do zakładów służby zdrowia, 
poprzez przydzielenie tymże osobom 
mieszkań zastępczych.

Dotyczy to szczególnie powiatów: Lu­
bartów I Kraśhik.-
V  Dla należytego wywiązywania sl? 
»  służby zdrowia z jej ważnych dla

mas pracujących obowiązków — Pre­
zydia Rad Narodowych zwiększą opiek? 
nad kadrami zawodowymi 1 naukowymi, 
w szczególności zaś nad młodą kadrą 
lekarzy I pielęgniarek tak w zakresie 
warunków bytowo-socjalnych Jak I do­
starczaniu mieszkań dia kadr lekarskich 
I reszty fachowego personelu służby 
zdrowia.
A T| Wojewódzka Rada Narodowa zobo-
* 1 wiązuje Prezydium WRN do zorga­

nizowania wszechstronnej oświaty sani­
tarnej. wizualnej 1 słuchowej. Wykorzy­
stać należy w tym celu radio, prasę I ki­
no oraz włączyć organizacje masowo- 
społeczne jak 1 całe społeczeńslwo do 
czynnego propagowania oświaty sani. 
tarnej. (msl


